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(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 26  listopada.

Przes ilen ie  gab in etow e zostało dziś definitywnie  
U łatw io n e . Po k o n ie reu cy i klubów, sejm ow y cli 
J jkaziło  się, że w iększość s tronn ic tw  jest za 
Steczkowskim. T y lk o  PPS podniosła zastrzeżenia  
£ pow odu stanow iska S ieczkow skiego wobec  
pożyczki p rzym usow ej, ostatecznie większość  
ośw iadczyła się za S teczkow skim , a ua kou te - 
feney i popołudniow ej p . W itos  p rz y ją ł to do 
Wiadomości.

N a  m in is tra  hand lu  proponuje k lu b  m ieszczań­
ski p. Przanowsktego, byiego m in is tra  apro w iza - 
cyi w  gabinecie K u charzew skiego (za  czasów  
Rady re ten cy jn e j). P o n iew aż p. P rzauow ski 
ś w ia d c z y ł gotowość p rzy jęc ia  te k i, nommaeya 
6bu ministrów nastąpi jeszcze dzisiaj.

N ieza ła tw io n ą  pozostaje spraw a p. K u ch ar- 
8kiego, m in is tra  d ia  b. dzie ln icy  pruskiej. N a  
Posiedzeniu k lu b ó w  spraw a ta została na razie  
p rzyjętą  milczeniem. W e d łu g  in fo rm acy i z k ó ł 
Poluycznycfl p. K ucharski dotąd n ie  zgłosił d y - 
•oisyi. Przypuszczać na leży, że zostanie w gabi­
necie, z d rug ie j s iro u y  nie jest w ykluczone, że  
— S i NPR z tego stanu rzecz*' wyciągnę konso 
k*enc>e.

Dzis po południu k rą ż y ły  pogłoski w  Sejm ie, 
Związek ludowo-narodowy zgłosił akces do no­

wego rzędu. Pozostanie p. K u charsk iego  b y ło b y
Curzauow skiego.

r

flo to w a n ia  w  Rydze
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 26  listopada. 
, ' Z  R y g i donoszą, że delegacya bolszew icka  
* ą ia  za u w o ln ien ie  biskupa m ińskiego Ł o z iń ­
skiego uwolnienia całego zarzęau polskiej partyi 
komunistycznej.

Dzisieisze pism a poranne donoszą z  R y g i, że 
^  najb liższych dniach spodziew any jest przyjazd

zatem  rodzajem  koncasyi dla endecyi. T a k ty k ę  
Z w iązk u  w  ciągu p rzes ilen ia  w y jaśn ia  s tan o w i­
sko Z jednoczenia  narodow o-ludow ego (k lu b  S k u l­
skiego i B u ban ow icza), k tó re  u chw aliło  rezo lu ­
cyę, w yraża jącą  zadow olen ie  z zażegnania p rze ­
silenia, a oświadczającą się> równocześnie za 
utrzymaniem uutyCkczasitwegj charakteru gabinetu 
jaku koaiicypiegu i żądającą, ab y  zapow iedziane  
zm ian y  b y iy  przeprow adzone z utrzymaniem  
koalicyjnego charakteru rządu.

Z  tego stanow iska obu k lu b ó w  endeckich w i­
dać, że spraw a p. K ucharsk iego  przed staw ia  się 
w cale niejasno.

W  zw iązku  z  p rzes ilen iem  m in is te r spraw  
w ew n ętrzn ych  p. Skulski zw ró c ił się do swego  
k lu b u  (Z jeunoezenie ludow o-narodow e) z ośw iad­
czeniem , że yotów ustąpić aoy  oddać się p racy  
politycznej w  k lu b ie . Dziś k lu b  uchw alił rezo­
lu cyę, w y ra ża ją cą  p. S ku lsk iem u  pe łne  zau fan ie  
i  w zyw a jącą  go aa pozostania w gabinecie. W o ­
bec tego p. S au lski tekę sw ą zatrzyma.

(P A T ) Warszawa, 26  listopada.
.M o n ito r  P o lsk i1* ogłosił nttminacyę p. Ora Jang 

Kaniego Steczkowskiego na ministra skarbu na  
m iejsce p. W ła d y s ław a  G rab skiego i nom inacyę  
p. in żyn iera  Sterana Krzanowskiego nu m in is tra  
przem ysłu  i haud iu  w  m iejsca p . d ra  in ży n ie ra

p. Dębskiego z  częścią delegacyi pokojow ej do 
W a rs za w y . P rzy ja zd  ten  pozostaje w  zw iązku  
z zam iarem  w ys łan ia  do R y g i delegacyi posel­
skie j, z czego p. Dębski chce wyciągnąć konso- 
kweneye.

K orespondent .K u ry e ra  P oran n eg o* w  R ydze  
donosi, że prace komisyi fozejmowych są w peł­
nym teku.

Gen. Rozwadowski nie u s iłu je
Warszawa. (P A T ). N o ta tk i, ja k ie  się p o jaw iły  

0 rzekom em  ustąp ien iu  genera ła  Rozw udow * 
skiego ze s tanow iska szefa sztabu generalnego, 
Me op iera ją  się na  żadnych  słusznych podsta­
wach. G en era ł R ozw adow ski stale p e łn i swoje  
•hhkeye i,  jatc nas in fo rm u ją  ze sfer urzędo- 
* y c u , spraw a zm ian y  szefa sztabu generalnego  
^  pow ażnej ch w ili obecnej n ie  b y ła b y  rzeczą  
^skazaną.

Ul Zjazd Związku zaw. pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej polskiej

Lwów. (P A T ). Z jazd  Z w ią zk u  zaw odow ego p ra ­
cow ników  ko .e jo w yeh  z całej Polski obradu je  
Mi w czoraj w  saii .S o k o ła *  I I .  N a  zjazd p rzy ­
d a  w ie lk a  liczba przedstaw ic ie li ze w szystkich  
Miejscowości Rzeczypospolitej po skiej. Celem  
* ‘iazdu jes t om aw ian ie  działa lności poszczegól­
nych k o ł i ucnw ateu ie  w y tyczn ych  na  p rzy ­
r ó ś ć .  Z jazit o tw o rzy ł przew odniczący Z w iązk u  
*?ż. K ruszew ski z  W arszaw y. P rzew odniczącym  

*lńzdu w yo rau o  G ry  ew skiego S tan , z K rako w a, 
^ h w a to n o  n ag ły  w niosek o uczczenie pomordc- 
7 anj(ch kolejarzy w Poznaniu, poczem  prezes  
^ o w s k it j  d y re k c y i ko le jo w ej in ż. B arw icz od­

s t a ł  te leg ram  m in is tra  ko le i z życzen iam i po- 
M yśm yob o brad , w reszcie Z iożył życzen ia  im ie- 
j ,em w tasnem  i lw o w skie j d y re k cy i k o lc o w e j. 
. ,ł lien iem n iasta L w o w a  p o w u ai z jazd  w icepre- 
M e n t  d r  S tah l.

R. E c ke rt z  R adom ia  s tw ie rd ził w ie lk ie  zna- 
^snie zrzeszeń zaw odow ych i konieczność  
’sPółdzaałania z w ład zam i. P rze m aw ia ł szereg

posłów  z  Ło d zi, K ra k o w a , W arszaw y, W ie lk o ­
polsk i i t. d. N a  ponołudniow em  posiedzeniu  
uchw alono nag .y  w n iosek, w y ra ża  ąey  hałd Na­
czelnikowi państwa i d rug i w n iosek , w y ra ża ją cy  
p0'tz ękowaaia klubowi sejmowemu PPS za obronę  
in teresów  ko le ja rzy . N astępn ie  przystąp iono do 
dyeirusyi nad  spraw ozdaniem  z działalności cen- 
tra in eko  zarząd u  Z w  ąz.<u.

W  toku dyskusyi nad spraw ozdaniem  z d z ia ­
łalności zarządu  przychodziło  do burziiwvch scen, 
w obec czego sekretarza  z jazd u  złożyn swoje  
m an d aty . A b y  u m kn ąć b u rz liw yc h  d ysku sy i, 
w y b ra ilo  generalnych m ów ców . W  g losow au ii 
za udzielem em  w o lu in  zau fan ia  d o tj chczasowe- 
łim  zarządow i oddano za 232  glo^y, przeciw  44 , 
U chw alono , że członkow ie Związrcu n ie  m ogą  
naieżeć do in nej organ izacy i ko le jo w ej.

Lwow. (P A T ;. (T e l. w ł. „N a p zo a u *). \V zjeździe  
b ierze  udział 329  delegatów . P rzew o dn iczący , 
S tan is ław  G ry lo w sk i z io ży ł p rzew odnictw o, w  je ­
go m iejsce w y b ra n y  został P ią te k  z  Poznania . 
Im ie n ie m  zarządu  centralnego ko m isy i zw iązkó w  
zaw odow ych p rzem aw ia ł K w ap iu sk i, im ien iem  
k lu b u  posłów  PPS M o raczew ssi.

Dziś g łów nym  tem atem  ob rad  b y ło  p rzys tą ­
p ien ie  do centra lne j kom isy i zw iązkó w  zawodo­
w ych , co uegw aiono w szys tk im i głosam i prze- 
ci w  ośm iu.

Najście kamieniczników
na Sejm

Warszawa. (T e ł. w ł. .N a p rz o d u *). Dziś przed­
południ ein k ilku set kam ieu iczn ikó w  w arszaw ­
skich zebrało  się przed gm achem  Sejm u, a k ilk u ­
nastu  w d arło  się do ku loaro w . T u  o toczyli po ­

sła G rzędzie lskiego, re fe ren ta  u s taw y o ochronie  
lo ka to ro w , żądając z  k rz y k ie m , aby złożył man* 
dat. N apastn ikó w  usunęli w oźni z  gm achu.

Niemcy grożą w razie utraty, 
Górnego Siąska

Naucn. (P A T . R adio). N a  czw artko w ym  posiew 
dżem u p arlam en tu  R zeszy w  czasie d rug iego  
c zyta n ia  p ro jek tu  ustaw y dotyczącego S iąska  
G órnego, ośw iadczył kan c le rz  F e h ren b ach , ż«  
N iem cy  u ie  będą m ogły  w ype łn ić  tra k ta tu  w e r­
salskiego, jeżeh  G ó rn y  Ś ląsk o d e rw a n y  zostan ia  
od N iem iec. K an c lerz  zapro testow ał p rzec iw  „ma-; 
ch in acyo m * polskim  i p rzec iw  .p o ls k ie m u  tero-; 
ro w r* i w y ra z ił nadzie ję , że ko m isya  m iędzyso4 
jusznicza będzie s*ę s tara ła  o spokojne przep ro ­
w adzenie  pieoiscytu . Co się tyczy  au to n o m ii 
s tw ie rd ził m ów ca, że c a ły  Ś ląsk  G ó rn y , jałs  
ró w n ież  p rzew ażająca  część ludności n iem ie ck ie j 
bez ró żn icy  p a rty i zgadza się ua  p ro je k t rzą ­
dow y (?). T a k że  pruski rząd , k tó ry  początkował 
n ie  zgadzał się z tem  ze w zg lęd u  n a  iiiteresa  
Rzeszy, jes t obecnie ró w n ież  za  au touom ią . ’

Ochrona robotników polskich 
przed Czechami

Mor. Ostrawa. (P A T ). W czo ra j o d b y ła  się w  
B o gutn iu ie  ko n ferencya  rep rezen tan tó w  zaw o­
dow ych  organ izacy i robotn iczych w  spraw ie  
pozjawiensa pracy robotników polskich w s k u tek  
a kc y i p leb iscytow ej. Ze  s tro n y  po lskie j b ra ł 
u o z ia ł w kouferencyi k ie ro w n ik  agen cy i konsu­
la rn e j w  B ogum inie  i de legat polskiego m in i­
s terstw a op iek i społecznej, ze s tro n y  czeskie j 
k ie ro w n ik  eksp o zy tu ry  p o licy i w  Bogutnin ia  
i  k ie ro w n ik  starostw a frysztackieg o . N adto  b y li 
obecni przedstaw ic ia le  p rasy polskiej i czeskiej; 
D ysku sya  b y ła  o żyw io na, poniew aż z obu stron  
podnoszono szereg zarzu tów . O statecznie w y ­
znaczono kom isyę, złożoną z 5  członków , k tó ra  
zbada in d yw id u a ln e  w yp a d k i w yd a le n ia . P rze­
w odniczącym  te j ko m isy i je s t d r M u lle r , k ie ro ­
w n ik  eksp o zy tu ry  po licy i w  B ogutn in ie .

Kongres socyalistów czeskich
Praga. (P A T ).- O b rad u je  iu  kongres p a rty i 

soc.-dem. (p raw e  skrzyd ło ). Z  zag ran icy  b iorą  
u d z ia ł:  beigijsKi m in is ter H uysm ans, z  H o lau - 
d y i T ro e ls tra , ze S zw a jc ary i R e in h ard t, z N ie ­
m iec H e rm a n  M tilie r , z  ram ie n ia  U kra iń có w  
D em b ow ski, z  A n g lii G ra f, z  A u s try i Czech, za  
soc. dem okracyę Kusi Ostapczuk.

Premier francuski o sytuacyl 
politycznej

Lyon. (P A T . Radio). N a  posiedzeniu ko m isy i 
dla spraw  zagran icznych w ysłuchano expose  
p rem ie ra  Leyguesa. P o w ied zia ł on , że a rm ia  
n iem iecka zostanie zredu ko w an a  do 150.000 lu ­
dzi. M a te ry a ł w o jen n y  n iem ieck i i w ęg ie l, sto­
sow nie do postanow ień został w y d a n y . P rem ie , 
przeznaczone ua  polepszenie losu g ó rn ik ó w  n ie­
m ieckich, nie zos ia iy  na raz ie  zrea .izo w an e. Co  
się tyczy  Górnego Giąsita, to pokonano tam  w ie l­
k ie  trudności, zw iązane z  p leb iscytem . Głosowa­
nie iaaowe obdętszis się Oitoło ló  stycznia 1821. 
Co się tyczy  k iąsk i W ra n g la , F ra n c y a  spe a ita  
swój obow iązek  n u in a u ita rn y , ew aku u jąc  125.000  
lu dzi, zna jdu jących się n a  K ry m ie . Rząd fra n ­
cuski u ie  uzuuł sow tetow , jest je d n a k  skłonny 
sto aaartęzanta stosunków handidwych francusko* 
rosyjskich. F ran cy a  n ie  czyn i o d p ow iedzia ln ym  
narodu rosyjskiego za dziatainość jego p rzyw ó d ­
ców. F ran cya  udzie la ła  zaw sze rad Pałace, o i •  
zaenodzi a togo p o n zeb a . Co się tyczy  k w e s ty i 
greck ie j, państw a k o a iic y i okażą  tu  sw ą soli­
darność.

—  O O f t  —
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Dwie rocznice
W  cfnfn 28 lis to p ad a  r . b. obchodzi ś w ia t so- 

c ya lis  tyczny seta? rocznicę u ro d z in  F ry d e ry k a
E ngelsa , k tó ry  razem  z K aro lem  M a rze n i s tw o ­
r z y ł now oczesny socyalizm  n a u k o w y , s łużący  
padole ta ry  a to w i w s zys tk ic h  k ia jó w  ja k o  g w ia z ­
d a  p rzew o d n ia  w  w a lce  o w y zw o len ie . Z  o k azy i 
25 i ocznicy zgonu E ngelsa zam ieśc iliśm y jego  
życ io rys  w „N ap rzo d zie"  w  d n iu  5 s ie rp n ia  r . h. 
O hecnie chcem y tu  podać d o k u m en t o św ie tla ­
ją c y  gorącą p rzy ja źń  Engelsa do P o lsk i; d o k u ­
m e n t tea  w iąże  się z in n ą  roczn icą.

O to na dzieiY 29 listopada r . b. p rzyp ada tlzis- 
yyięćdziesiąta  roczn ica p o w stan ia  lis to p ad o w e­
go. W  r . 1880 u rz ą d z ili so c ja liś c i polscy w  Ge­
n e w ie  uroczysty  obchód 50-te j roczn icy tego po- 
jw stairia; na obchód ten  nadesła ł M a rx  i Engels  
l is t  następ u jący , k tó ry  tu  ze w zględu na  obie  
roczn ice  zam ieszczam y „w p rzek ła d z ie  B o lesła­
wy a  L im a n o w a k i ego:

O b yw ate le l
tu lą c y , w y rz u c e n i z o jczyzny  pp p ie rw s zym  

ro zb io rze  k ra ju  swego, p rzeb yw a ją  A tla n ty k  dą­
żąc n a  obronę Rzeczypospolite j a m e ry k a ń s k ie j, 
p o w sta jące j wówczas. Kościuszko w alczy obok 
W a szyn g to n a . W  r . 1794, k ie d y  rew o lu c ya  fra n ­
cu sk a  z  trudnością  o p iera ła  się s ilom  k o a lic y i, 
p e łn e  s ław y  pow stan ie  P o ls k i osw obadza ją . 
P o ls k a  u tra c iła  sw ą niepodległość, a le  re w o lu ­
c ya  została u ra to w a n a . Z w yc iężen i P olacy za­
c ią g a li się do szeregów a rm ii sanki u lo ló w  i  po­
m a g a li im  burzyć .fe u d a ln ą  Europę. N ako n iec  
iw r . 1830 car M ik o ła j i  k ró l p ru s k i m ie li w y k o ­
n ać  spisek sw ój nowego n a ja zd u  n a  F ran cy ę , 
w  celu  p rzyw ró c e n ia  w  n ie j m o n arch ii p raw o ­
w i te j ,  ale rew o lucya  po lska, k tó re j pam ięć swię  
c ic je  d z is ia j, s tan ę ła  im  na przeszkodzie: „Po­
rz ą d e k  został p rzyw ró con y  w  W a rs za w ie " . 0 -  
k rz .yk : „N iech  ży je  P o lska", k tó ry  rozległ się 
w ów czas  w  całej zacho dn ie j E u ro p ie . by i u ie- 
ty lk o  w y ra ze m  s y m p a ty i i czci d la  p a try o ty cz-  
n y c h  w o jo w n ikó w , zgniecionych s ilą  b ru ta ln ą ;  
o k rz y k ie m  tym  w ita n o  jeszcze uroczyście n a ­
ród , którego w szystk ie  pow stan ia , ta k  nieszczę­
ś liw e  d ia  niego sam ego, zawsze ta m o w a ły  bieg  
k o n łr re w o łu c y i i  k tórego n a jd z ie ln ie js i syno­
w ie  n ieu s tan n ą  p ro w a d z ili w ojnę odw etu , w a l­
cząc wszędzie pod sztandarem  ludow ych  tew o- 
lu c y i. Z  d ru g ie j s trony rozczłonkow anie,. P o lsk i 
u tw ie rd z iło  Ś w ię te  P rzy m ie rze , k tó ry m  p rzy ­
k r y ła  się p rzew ag a  aara  nad w s zys tk im i rzą­
d a m i E u ro p y . D latego  też o k rzy k : „N iech żyje  
P o ls k a"  m ia ł znaczyć: -śmierć Ś w ię tem u  P rz y ­
m ie rzu ; śm ierć m ongolskiem u p an o w an iu  nad  
tegoczesnem  społeczeństw em .

O d 1830 r ., k ied y  burżuaizya ow ład n ę ła  m n ie j

w ięce j po lityczną w ład zą  w e F ra n c y i i w  A n ­
g lii, ruch  p ro le ta ry a tu  począł u w y d a tn ia ć  się. 
Od 1840 r. klalsy posiadające w  A n g lii m u s ia ły  
uc iekać  się do in te rw e n c y i wojska,, by oprzeć 
się p a rty i czarty  stów, te j p ierw szej, w o jo w n icze j 
o rg an izacy i k lasy  robotn icze j. YV o s ta tn im  p rzy ­
tu łk u  n iepodleg łe j ■ P o lsk i, w  K ra k o w ie , w y b u ­
ch ła  w  1848 r. p ierw sza  polityczna, rew o lu cya , 
k tó ra  głosi dochodzenie p ra w  społecznych. Od 
te j c h w il i P o lska  tra c i w szystk ie  k ła m liw e  sym  
p atye  całej E uropy .

W  1847 r . odb yw a się ta je m n ie  w  L o n d yn ie  
pieuwszy kongres m ięd zyn aro d o w y  p ro le ta ry a ­
tu . W y d a je  o>n M an ifes t ko m u n is tyczn y , k tó ry  
kończy się now em  hasłem  rew o lu c y jn e m : „P ro -  
le taryusze  w szystk ich  k ra jó w , łączcie się". P o l­
ska m iałia  sw ych p rzed s ta w ic ie li na tym  ko n ­
gresie, k tó iego  rezolueye p rzy ją ł s łyn n y  L e le ­
w e l i s tro n n icy  jego n a  p u b licznym  m ityn g u  w  
B ru k s e li. A rm ie  rew o lu cy jn e  1848 i  1849 ^ .  n ie ­
m iec k ie , w łosk ie , w ęg iersk ie , ru m u ń sk ie , pełne  
b y ły  P o lakó w , k tó rzy  się odznaczali ja k o  żo ł­
n ierze  i ja k o  dow ódcy. Chociaż socyalistyczne  
dążności epoki utopiono w  k rw i d n i czerwco­
w y c h , n ie  tiizeba je d n a k  zapom inać o tem,, że 
rew o lu c ya  1848 r ., o g arn ia jąc  p łom ien iem  sw ym  
p ra w ie  całą  Europę, u tw o rz y ła  z n ie j ch w ilo ­
wo jed n ą  społeczność i ta k im  sposobem p rzy ­
gotow ała  g ru n t dla S tow arzyszen ia  M ię d zy n a ­
rodowego R o b otn ikó w . P o w stan ie  p o lsk ie  w  
1SG3 r., d a ją c  powód do wspólnego pro testu  ro­
botn ikó w  angie lsk ich  i  fran cu skich  przeciw  mię­
d zynaro d o w ym  n iecnym  postępkom  rządó w  ich, 
p rzyczyn iło  się do za w ią za n ia  M ię d zy n aro d ó w ­
k i, która, p o w sta ła  z.a w spó łuczestn ic tw em  w y ­
chodźców polskich . N akoniec , m ięd zy  n im i to  
K o m u n a  p a ry s ka  zn a la z ła  p raw d z iw y c h  sw ych  
w od zów ; po je j u p a d k u , przed sadem w o jen ­
n ym  w  W e rs a lu , dosyć byio nazyw ać  się P o la ­
k ie m , by zostać rozstrze lan ym .

P olacy zatem  odegrali, poza obrębem  k ra ju  
w łasnego, w ie lk ą  rolę w  w alce  o w yzw o len ie  
p ro le ts ry a tu ; b y li oni w  całem  znaczeniu  w y ­
razu  je j m ięd zyn aro d o w ym i b o jo w n ika m i. 
N iechże ta  w a lk a  ro z w ija  się d z is ia j w  sam ym  
naro dzie  po lsk im , niech ją  p o d trzy m u je  p ro p a ­
ganda i prasa w ychodźców , niech ona id zie  w  
(parze z n iezrów nanem i usiłow aniam i naszych  
b rac i Rosypm, a przybędzie  jeszcze jeden powód  
w ięcej do p o w tó rzen ia  starego o k rzy k u : „N iech  
ży je  P o ls k a !"

P ozd ro w ien ie  i  b raters tw o !
K a ro l M a r r ,  F ry d e ry k  .E n g els , P a w e ł L a ta rn ie .

F . Less ner.
L o n d yn , 27 listopada 1880 r .

„Polska dąży szczerze da zakończenia wojny“
Tego zw ro tu  u ż y ł m in is te r  s p ra w  zag ran icz­

n y ch  S ap ieha w  no  ie  sw ej, w ysłanej 20 lis to ­
p a d a  do C ziczerina  i  R akow skieg o. P ozostaw ia­
m y  n a  uboczu w c a le  c iekaw ą  kw ostyę, d lacze­
go notę, w ystan ą  20 listop ada, podano do w ia ­
dom ości pub liczn e j dopiero 25 listopada; w id o ­
czn ie  dyp lo m acya  nasza jest zdan ia , że k ra j po­
w in ie n  się d o w iad yw ać  o tak doniosłych rze­
czach w te d y , k ie d y  przesta ły  być a k tu a ln e . Co 
do rzeczy sam ej —  nota  polska w  dalszych sło­
w a c h  akcen tu je  chęć P o lsk i ja k  n a jrych le jsze ­
go do jśc ia  do d e fin ityw n eg o  poko ju , s ta w ia ją c  
n a w e t pewnego ro d za ju  u lt im a tu m  w tej fo r­
m ie , że żąda u s ta len ia  te rm in u  (P A T  zapew ne  
przez o m yłkę  podał „ tra k ta tu " ) , w k tó ry m  d e fi­
n ity w n y  tra k  u  t  pokojow y m a  być podpisany.

Ł a tw o  się dom yśleć, że nota  poLska została  
spow od ow aną za jśc iam i w  Rydze z je d n e j, a  
w y d a rz e n ia m i na  fro n tach  bolszew ickich z d ru ­
giej strony. Rząd so w iecki jest obecnie pod 
w zględem  m ilita rn y m  bardzo s iln y : fro n ty
w ra n g lo w s k i i p e tlu ro w s k i m ożna uw ażać  za  

zupetności z lik w id o w a n e , a ten sam  los 
w k ró tc e  spotka i B a lachow icza . Jeżeli się da -  

, le j uw zg lęd n i, że m im o  a la rm u ją c y c h  pogłosek 
o rew o lu cyach  i t. d. w różnych stronach Rosyi 
rząd  sow iecki się trzy m a , a naw et jest na n a j­
lepszej drodze do osiągnięcia  w ie lk ieg o  sukce­
su przez zaw arc ie  t ra k ta tu  z A n g lią , m usi się 
przyznać, że s y tu a c ja  sow ietów  jes t obecnie  
zupe łn ie  in n ą , a n iże li była we w rześ n iu  w cza­
sie, gdy rozpoczęły się ro k o w a n ia  w  M iń s k u ,

potem  w  R ydze .
Ten stan rzeczy m ogrny aoprowtadzic no wni® 

sku , że rząd o w i sow iecke im u w ogóie n ie  spie­
szy się z za w arc ie m  d e fin ity w n e g o  pokoju; ż« 
d la  niego pnow izoryum , ja k ie m  jest tra k ta t  pT® 
l im in a ry jn y  ry s k i, p rzed staw ia  lepsze szansę d« 
w y zy s k a n ia  n a js iln ie js ze j jego bron i: ag itacyi 
i  p ropagandy. S ąd zim y, że to z a p a try w a n ie  jest 
błędne, że rząd  sow ietów  chce pokoju  w  tyh1 
s am ym  p rz y n a jm n ie j s topniu , co rząd  polski.

K ilk a k ro tn ie  s łyszeliśm y z ns ij kom  póte n in ie j­
szej w  Rosyi sow ieckiej strony', bo z ust L en i' 
na, że naczelnem  p rag n ien iem  rządu sow ieckie ' 
go jest zajęcie się s p ra w a m i w e w n ę trzn e m i, 3 
w a ru n k ie m  dojścia do lego stanu jest z lik w i­
d o w an ie  d z ia ła ń  w o je n n y c i. Rząd sow iseki *  
sw ych k o m u n ik a ta c h , ogłoszonych przez »\V® 
liczne  a jeneye prasow e zagran iczne, n ie  u kry" 
w a  w cale okropnogo stanu w ew nętrznego pań­
s tw a ; to samo o p o w iad a ją  p rzyb yw a jący  z R°' 
syi cudzoziem cy i  na tym  p u n kc ie  zgadza ją  si? 
rz ą d  i cudzoziem cy, że odw leczen ie  koniecznych  
re fo rm  p ro w a d z i do k atastro fy .

S iła  bo lszew ikó w , m im o  fa k tu , że w  przecią­
gu swych trzech le tn ich  rządó w  bezustannie  prć 
w-adzą w o jn y , leży przecież w  stosunkach we­
w n ę trzn y c h . W s ze lk ie  sukcesy, odnoszone n» 
p ery feryach  o lbrzym iego p ań s tw a , n ie  przyczy­
n ią  się do usun ięc ia  g.odu, do usunięc ia  k a ta ­
strofalnego stanu ko le i, do ożyw ien ia, przem y­
słu i d latego rząd sow iecki, aby n ie  siedzieć 
w ieczn ie  n a  bagnetach, m usi dążyć do pokojd 
p rzed ew szystk iem  z tym  p rze c iw n ik ie m , które­
go pokonanie  ju ż  raz okazało  się niemciżJiwein-

Te  c zy n n ik i, w  k tó reyc li in te res ie  leży prze­
dłuża/nie w o jny , podają  na uzasadn ien ie  swęl 
tezy , że sow ietom  potrzebną jest w o jn a , w kt<r 
re j odm ętach ła tw ie js z ą  jest propaganda. B > ' 
m oże, że ta k  jest; z d ru g ie j je d n a k  strony rzą. 
sow iecki i każd y  rozsądny człow iek  w ie , że nM ' 
lepszym  środkiem  propagandy bolszew izm 11 
byłby  dowód jego żyw otności w e w łasnym  k rą ' 
ju . Głód i w ogóie obecne stosunki w  Rosyi 1110 
m ogą być d la  lu d ó w  E u rop y  zachętą do naśla­
d o w an ia  teg o ustro ju ; co Innego, gdyby bolszft 
w izm  —  poza zręcznością w pro w ad zen iu  
je n  — okatzał się tw órczym  w  d ziedzin - rP' 
gospodarczym . D latego w łaśn ie  sąd zim y, że nzłro 
so w ie c k i dąży do pokoju , aby i u siebie i gdzie'  
in d z ie j p rz j stąpić do złożenia  s e g zam in u  & 
sw ych  m ożności u p o rzą d k o w a n ia  stosunków  
swą m odłę.

Co się tyczy P o ls k i, w szelk ie  dane przem a­
w ia ją  za te in , że je j dążen ie  pokojow e jest s&cz® 
re , poprostu d latego, że w  obecnem sweru 
ło żen iu  nie byłaby może zdolną ju ż  do pro W3' 
dzen ia  w o jny  w  w ie lk im  s ty lu . N ie  zd rad za ł11?1 
ta je m n ic y , tw ierd ząc , że państw o nasze z n a jd 11'  
je  się w k ry tyczn cm  położeniu . W  każdej dzif" 
d żin ie  życia państw ow ego u ja w n ia ją  się tak i 
n iedom agania* że w p ro s t k w e s ty o n u ją  podstąp 
w y  bytu  państw ow ego. Głód zag ląd a  do m i®91' 
p rzem ysł w m in im a ln e j części u iucim ' 
m io n y , p ien iąd z  nasz za g ran icą  jest p raw ie  be 
w arto śc io w y; w d z ie d z in ie  dyp lo m atycznej z;'' 
s ta je m y  n,a każdym  k ro k u  w y k w ite w a n i — Ja*' 
że tu m yśleć o m ożności p ro w ad zen ia  wojny* 
szczególnie z p rz e c iw n ik ie m , k tó ry  bądź eo W y .  
ly le k r tć  nas przew yższa co do liczby lu d im 30 
i  co do środków  m ate ry a ln y ch ?

N o ta  p. 8a p iehy  podnosi p rzec iw  rząd o w i s '  
w iec k ie m u  szereg za rzu tó w  na  tle  nie-JotrzJ' 
m a n ia  w a ru n k ó w  zaw ieszen ia  b ron i. T r z e ’* 
podnieść, ze n ie  było jeszcze na  św iecie z a w  ła­
szen ia  bron i choćby tak jasno s fo rm u ło w ań '’^ '  
k tó re  nie dałoby pow odu do kontraw ersJ - 
W s zak  naw et fran cu sko - n iem ie ck ie  zsawi(,° 
n ie  broni z U  lis top ada 1918, k tó re  n ie  z°s!a,0- 
w  p a itra k ta c y a c h  —  a zatem  w drodze ko m l’1. ^  
m isu  —  zaw arte , a le  zostało przez z w y c ię ż 0 
zw yciężo nym  pod yktow an e , dało obu stroim  
le m a t do re k la m a c ji i re k ry m in a c y i, które ’’ 
u staw ały  aż do pod p isan ia  pokoju  w  W er?f l (j '  
Że jedna  strona nie cofnęła sw ych w ojsk na ^  
n ię  roze jm o w ą —  pow iedzm y — dla ra to W 3' 
w k ła d ó w  w cu kro w n ie , a d ru g a  strona nie P1 • 
pro w ad za  u siebie d e m o b iliz a c ji (p ierw szy J0 
rz u t odnosi się do P o lsk i, d ru g i do Rosy w- „y 
są rzeczy ta k  zw y k łe , że nie w y s ta rc z a ją  Q 
upozorow ać w ys łan ie  nag lącej noty . T u  i dzI 
co innego: o zaakcen to w an ie  chęci pokojo’'1'! , 
u jednego czyn n ika , aby zw ło ką  obsrezyc ^  
giego. I dlatego nota p. S apiehy cel swój 'Y jg , 
pełności osiągnęła: P olska złoży-ia przed s' )iC0 
le in  dowód, że n ie ty lk o  chce pokoju , ale  ̂
go szybko, chce go tak szybko, że m u s i Pri>oec 
glac k o n tra h e n ta  — że ta k  p o w ie m y  —  *  
całej publiczności. u
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N ied aw n o  p. N icm o je w s k i ogłosił by ł w  swej 
* % s l i  n iepodległe j'* a lit  o skarżen ia  p rzec iw  
,°do w i T yszk iew iczó w , w y p o m in a ją c  m u  ueo- 
' t ia iń c a ,  h r . M y c b a jłę  T y szk ie w icza , neo -L i-

tóu b r. A lfre d a  T y szk ie w icza  i  t. d.
' P odrażn iony ja k ą ś  pogróżką ze s trony przed- 
j^ w ic ie la  ro d z in y  T y szk iew iczó w  oraz a rty k u -  

o b r-u n y m  w „K u ry e rze  W arszaw skim ** p. 
'em o je w s k i ponow nie  w o sta tn im  num erze  

„M yśli** a ta k u je  ten ród, przyczem  za jm u je  
*9 obszerniej postacią h r. W . T y szk ie w icza .

. P rzypuszczam y, że te sam e cechy, k tó re  p. 
^ ‘etuojew ski w y zp ie ra l i  potęp ił w  je d n y m  ro- 

— są rozsiane w'śród c a łe j a ry s io k ra c y i  
r ^ k i e j ,  a  jeże li p. N . m ógł uczyn ić  w iększą  

otekeyę z fa m il i i  T yszk iew iczó w , to "r» pi ostu  
b ite g o , że b ard zie j się ona w  Polsce ro zro d z iła . 
„ ° P s iu c h a jm y , co pisze p. N icm o je w s k i o b r . 
‘ tadystaw ie  T y szk ie w iczu , a  to celem  dod an ia  

^ o -k lu z y i, k tó re j „M yś l Niepodległa** z  bardzo  
^ a tn ie n u y c h  pow odów n ie  daje .

Oto w  polem ice z „ K u ry e re m  W a rs z a w s k im *1 
Pisze:
.  >»A da le j a u to r  s ta je  w  obron ie  W ła d y s ła w a  
,f yszkiiiw icza, k tó ry  posłał w ieniec- n a  tru m n ę  
^ b e ra ła  O rżew skiego, k a ta  U n itó w  t ra g i-m y c h ,  
P ^ u io tó ra  s łynnego procesu krożańskiego w 
J jd n ie , tych U n itó w , co to w o le li ponieść śm ierć  
^ęczeńską, n iż  dać się przeprow adzać n a  p ra -  

°s ław ie .
Toteż tu n iech a j w olno n am  będzie p rzypo- 

jeszcze jed en  fa k t. W szyscy w iem y , ja k  
i^ rann ie  u n ik a n o  zw iązków  m ałżeń sk ich  z p ra ­

w osław nym i, gdyż to rów na ło  się ru s y fik a e y i. 
?®dziny o d trąeay  członka, k tó ry  s p la m ił się ta- 

zw ią zk ie m . Tym czasem  ów p rzy jac ie l G r- 
e"s k ie g o , W ła d y s ła w  T y szk ie w icz , o żen ił jed- 

ze swoich synów z R o s ja n k ą , p raw os law - 
b ra ta n ic ą  M ik o ła ja  M iko ła jó w  icza, i  to  w  

uku 1915, k ied y  u nas ściera ły  się ze sobą różne  
s’° ryentacye,‘. Czego się n ie  w ybaczało  szarzy*  

społecznej, to ma się w ybaczać m agn atom , 
^ ó rz y  p o w in n i św iecić p rzyk ład em ?
.j, A u to r lis tu  tw ie rd z i jeszcze, że W ła d y s ła w  

^Szkiew icz cieszył się za u fan iem  W a rs za w y , 
został przez n ią  w y b ra n y  n a  posła do 

fbsrwszej D u m y . D z ię k i cenzurze ro sy js k ie j 
• ^ rszaw a n ie  w ie d z ia ła  o jego stosunkach p rzy  
b ie ls k ic h  z ka tem  Unitów**... 
j, M ożem y n a  tem  poprzestać —  przechod zim y  
6 konkluzyi.

Niexnojew 'ski, s ta ją c  w  obronie zaende* 
®*°aej bnrżisazy i w ars za w s k ie j, k tó ra  głosam i 
f l e t n i  w p ro w a d z iła  b y ła  do p ierw sze j D u m y  
l^ b ie g o , o k tó ry m  m ow a, tlóm aczy , że rk u t-  
kIeb i „cenzu ry  rosyjskiej** W a rs z a w a  n ie  zn a ła
ry b ie g o , o k tó ry m  m ow a, tlóm aczy, że rk u t-  

„cenzury  rosyjskiej** W airs"“ **'“ •” •»*»
" s iif ik a c y j swojego w ybrań ca, 
p o m ija m y  tu  pew ną nieścisłość.

^  w  okresie re w o lu c y jn y m , śród którego odby- 
się p ierw sze w yb o ry  d am sk ie , w ładze ro- 

syis k ie p o tra c iły  b y ły  głow ę i w końcu (repre - 
j^ e n a s tą p iły  dopiero po ro zw ią za n iu  I .  D u m y  
ę »btanifeście w y b o rs k im ") m ożna było, ja k  to 

1’n ił  warszaw -ski „ K u ry e r  Codzienny** — w ó w ­

czas ja w n y  organ  F P S  popełn iać „obrazy m a je ­
s ta tu  i „zdradę s tan u " wobec carsk ie j łio s y i —• 
w ed le  upodobania.

A le  przyp uśćm y, że endecka b u rżu a zya  w a r­
szaw ska  (ro tlo tn icy w s trz y m a li się b y li od gło­
sow ania) o d d aw a ła  swe głosy zupełn ie  na  ślepo, 
zgoia  n ie  w iedząc, k im  jest je j k an d yd a t, z  W a r ­
szaw ą niczem  n ie  zw iąza n y .

Cóż to za św iadectw o d la  te j b u r iu e z y l?  P o- 
p rostu  —  kom enda endeckiego sztabu i  —  roz­
k a z  spełn iony.

D o b ra  tre s u ra ! N iczem  u  w yżła , k tó ry  n a  roz­
k a z : „ p y fl"  s trąca  sobie z nosa i  po łyka , co m u  
położono, n ie  ośm ie la jąc  się zastanawia.?, czy 
je s t to k ro m k a  chleba, cz.y korek od fla szk i.

E n d eck i sztab o rzek ł: „k a n d y d a t n aro d o w y*1
— i  basta!

I  w szystko jedno, czy to będzie d u m ski h r . T y ­
szk iew icz , czy ten lu b  ów  „nieznany** poseł dzi­
s iejszy — dobrze wytresow ana endecka b urżua­
zy a  i  in te lig e n ey a  pójdzie d lań  ła w ą  do u rn y .

P an  N iem o je w s k i, b ro n iący  re tro sp ek tyw n ie  
endeckie j b u rżu a zy i w arszaw sk ie j (choć w  do­
b ie  rew o lu c y jn e j n ie  był sam  jeszcze... „ n a p ra ­
w o od endecyi" nie s ta ł do n ie j w' stosunku w o l­
nego sojuszu, ja k , n ie  p rzy m ie rza ją c  d ia d k o  
M ach no z H u la jp o la  wobec reg u la rn e j a rm ii  
so w ieck ie j) n ie  w m ó w i je d n a k  w  n ikogo, że i  
endeckie  sfery k ie ro w n ic ze  n ie  w ied zia ły  nic o 
ugodow ych tendencyach h r . W . T yszk iew icza .

W ie d z ia ły , Jecz w łaśn ie  to, co dziś p. N iem o je ­
w s k i k ry ty k u je , to było ceaaem  d la  endecy1, 
pragnącej za w szelką  cenę odegrać w ,,konsty­
tu c y jn e j"  t. j .  „za d tim io n e j"  Rosyi —  ro lę  s tań ­
czyków  g a licy jsk ich .

P ozatem  endecya, m a ją c a  z d aw n ych  czasów  
stosu nki w ie jsk ie  wśród chłopów , m ająca  za so- 
ibą drobnom ieszczaństw o, w ie lk ą  burżuazyę , 
znaczną część k le ru , sporo o bszarn ikó w , chcia­
ła  konieczn ie  u w ień czyć  sw oją  k o le k c ję  i  n a ­
z w is k a m i u ty tu lo w a n e m i.

D latego też oburącz u c h w yc iła  się b y ła  h r . 
T y szk ie w icza , ta k , ja k  z radością  p rzyg arn ę ła  
o rd y n a ta  Zam oyskiego.

H r  T y szk ie w icz  w p raw d zie  w  D u m ie  n ie  zd ą ­
ży ł n aw et zabrać głosu — je d y n ą  inow ę, k tó re j
—  n ie  w ygłosił, d ru k o w a ł w  p aru  ciągach w  
„K u ry e rze  W arszr.v fsk łm “, w ięc „W arszaw a** z  
n iezn a jo m y m s  obie posłom n ie  m ia ła  sposobno­
ści się zapoznać.

A le  co to szkodzi? B u rżu a zy a  w a rszaw ska  
zawszie odda swoje glosy choćby „n a  kredyt** —  
ta k , ja k  je j n akaże  endecka kom enda. A poseł, 
którego w yb ierze  będzie zawsze „narodow ym *1.

R o zum ie  się to „zawsze** trw a ć  będzie dopóty, 
d op óki podlegać ona będzie czadow i endeckie­
m u .

Z arazo m  to, co m im o w o ln ie  poruszył p. N ie ­
m o je w s k i w swoich „Tyszk iew icianach** — w  
zn aczn ym  stopniu tlóm aczy  w a d liw y  sk ład  p ie r­
wszego se jm u  naszego, gdyż sztab endecki p rzy  
u k ia d a n iu  lis t „naro d ow ych ", p rz y g a rn ia ł lu ­
dzi, k tó rzy  m u b y li potrzebni, a  n ie  lu d z i, spe­
c ja ln ie  zdolnych do p racy  sejm ow ej. K rępow ać
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WyspiEński a sscyalzm
^•deusz S in ko : W y s p ia ń s k i i  K ra s iń s k i. Ro«- 
j. d ia n ie  zagadek „L eg io n u " i  „ W y z w o le n ia  *.

**k ó w  1920, K ra k o w s k a  S pó łka  W y d a w n ic za .
ś jy  przed dzień  roczn icy  naro dow ej „k tó re j 
w jęto nam  p rzyp ad a  w przedostatn im  listopa- 
^ i obchodzim y ju ż  poraź trzyn as ty  rocznicę  
^ ° ftu  S ta n is ła w a  W ysp ia ń sk  ego. Jeśli z te j 
ś ^ y i  u zm ysłow ić  sobie zechcem y, co w a ru i-  
t h ^ e g o  w  c iągu ostatn iego ro k u  przyb yło  do 

i  opracow ań pogłęb ia jących atozurnie- 
dzieł tego poety, okaże się, że n ied aw n o  wy- 

{ i,/1* .  za ledw ie  57 stron obejm ująca  broszura  
S itik i p. t. „W y s p ia ń s k i i  K ra s iń s k i"  jest.

| y  0 hi n ie w ażnem  posunięciem  naprzód  naszej 
ty^dzy o m y ś li p ro g ram o w ej k rako w sk ieg o  poę-

y„j ePodobma m i się w p ra w d z ie  zgodzić na  
c e d z e n i e  prof. S in k i, ja k o b y  ro zu m ien ie  tw ó r  
Q0 W ysp ańskiego  weszło na w łaściw e lo ry  
dm ler°  w  dziesięć la t po jego śm ierci. Że zasa- 

jego m yś l s tano w i w a lk a  z ideologią ro- 
^•tbllyz in u  Polskiego, ro zu m ia łe m  i  tłńm aczy- 
^l'z6J 6sac,Ze za życia W ysp iańskiego , a  pisząc 
“Me dziesięciu  ła ty  o „Leg ion ie" przed w ysta- 

tego u tw o ru  n a  scenie k ra k o w s k ie j, 
^  ^ ł e m ,  ja k  i dlaczego W y sp ia ń sk i odbiega- 

° d  p ra w d y  h is to ryczn e j, sko n stru o w a ł sobie

duch o w ą postać M ic k ie w ic za  ja k o  sym bol, W 
k tó ry  w c ie lił to w szystko, co zw a lcza ł.

P rzy zn a ję  je d n a k  chętn e, że dop iero  k s iążk a  
p ro f. S in k i „ A n ty k  W ysp iańsk iego '"  by ła  p ierw -  
szem  g ru n tó w  nem  przeo ran iem  całej tw órczo­
ści tego poety, p ierw szą dok ładn ą  a n a lizą  jego  
dzie ł, w y ja ś n ia ją cą  setk i zagadkow ych szczegó­
łów  i o d zw ierc ied la jącą  w ie rn ie  ju ż  n ic  w  ogól­
n y m  ty tk o  zarysie, lecz z is tną  drobiazgow ością  
hole. tderskiej „K ie in in a le re i" , obraz jego u m y-  
■słowosci. P rzy s tą p ił prof. S in ko  do tej a n a lizy  
k ry tyc zn o  lite ra c k ie j uzbro jo n y  w  a p a ra t m eto­
dy  filo zo ficzn e j i  d latego zd o ła ł rozsnuć s p lą ta ­
ną  m is te rn ie  przędzę m y ś li W ysp iańskiego , w y­
jaśn ić  n iezro zu m ia łe  ta jem n ice , ukazać  logiczne  
zw ią z k i tam , gdzie w y d a w a ły  się być n ieu m o iy -  
■wouane p rzyp ad ko w e dow olności.

Obecnie dał prof. S inko  w sw ej broszurze „ W y  
spiański i  K ra s iń s k i"  now y i  to w ie lce  w ażn y  
p rzyczynek do zrozum ien ia  w a lk i z M ic k ie w i­
czem , prow adzonej przez W ysp iań sk ieg o  w „ L e ­
g ion ie" i  w „W y zw o le n iu " . W y k a z a ł m ia n o w i­
cie tra fn ie  i ściśle, że W y s p ia ń s k i w  obu tych  
u tw o ra ch  w b rew  p raw d zie  h is to ryczn e j s top ił 
M ic k ie w ic za  i K ras iń sk ieg o  w  jedną  postać, k tó ­
re j dał po p u larne , pow szechnie zn.ame rysy M i­
ckiew icza , a le  duszę K rasińsk iego . Oto k lu c z  do 
zro zu m ien ia , w ja k i sposób W y s p a ń s k i skon­
s tru o w a ł posiać m a ją c ą  sym bolizow ać cało­
k s z ta łt ideowego śwfeuta ro m a n ty zm u .

N a s u w a  się p y tan ie , ja k  m ógł W ysp iań sk i 
przejść ponad ró żn icą  dzie lącą  M ick iew icza  i  
K ras iń sk ieg o . T u  poawolę eobie do iw yuików
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się zaś n ie  potrezb ow ai. P a ru  endeckich prow o­
d y ró w  m ia ło  w ystarczyć  n a  zao patrzen ie  w k ie ­
ro w n ik ó w  w szystk ich  k lu b ó w  „naro dow ych ".

Dach czy beret?
Pod tym  ty tu łe m  pisze w arszaw ski „ K u ry e r  

P o lsk i": I
N a  o s la tn łem  posiedzeniu R ad y  m. s t  W arsiza- 

w y  z ja w ił się wniosek nagły  o asygnowartie pój 
m ilio n a  m arek z kasy m ie js k ie j na za ku p  in sy ­
gn iów  rek to rsk ich  i dziekań sk ich  d la  U’n i w e rs y -’ 
te tu  W arszaw skiego. W niosek przekaza.no ko­
m isyi finansow o-budżetow ej, k tó rą  zobow iązano  
do złożen ia  op in ii na najb liższym  posiedzeiu R a­
d y . Pospiech u jaw n io n y  w  tym  w y p a d k u  przez  
R adę m ie jską , zalegającą c a ły m i m iesiącam i z 
za ła tw ien iem  najżyw otn ie jszych  spraw  sto licy, 
m ożna chyba w ytłóm aczyć ty lk o  tem, że u d z ie lił 
się je j n as tró j gorączkow ej en w g  i i  pew nych kó ł 
profesorskich  w  dążen iu  do w p ro w ad zen ia  tog, 
beretów , łańcuchów , bereł i t. p. ju ż  od po czątku  
zb liżającego ię  ro ku  akadem ickiego.

Is to tn ie  w św iecie w arszaw skich  uczonych jest 
to  n a jb a rd z ie j om aw iana i  em ocyująca dziś kwre- 
stya, Zorganizow ano specyalną okspedycyę do 
Ł o d zi w celu uproszenia fa b ry k a n tó w  o ofiaro­
w a n ie  odpow iedniej Rości sukna na togi, odby­
w a ją  się narady z k ra w c a m i i gra  w oram i, w e r­
b u je  się naprędce a lbum y kosty urno log ii śre­
dniow iecznej, zabiega się o zyskan ie  funduszów  
z P ady m ie js k ie j * skąd ty lk o  się da, n<> przy; 
dzisie jszych cenach w yd a tek  to nie m ały . Sam e  
togi, licząc ty tko  po 10 tys. sztu ka , będą koszto­
w a ły  d ła  setki profesorów  o k rą g ły  m ilio n . N ie ­
s tety , n ie m a  nadziei, żeby nicznędne insygnia! 
profesorskie b y ły  gotowe na dzień in au g u ra c y i 
ro ku . P o w sta ła  tedy m yśl w ypożyczenia ich n a  
tę  uroczystość od W szechnicy J ag ie llo ń sk ie j.

Czy je d n a k  nie byłoby lep ie j żą d an y  p ó łm ilio ­
n o w y  k re d y t przeznaczyć na inne, nie m ńie j u ży ­
teczne cele u n iw ersyteck ie . Ot, na za ła tan ie  w  
dachu flm acbn bibliotecznego dziu r, grożących  
zniszczeniem  bezcennych księgozbiorów, n a  na­
p ra w ę  w  pałacu K a z im ie rzo w sk im  ba lkonów , 
gzem sów , balustrad, m ogących lada c h w ila  za­
w a d  się na  g łow y m łodzieży i profesorów, n a  
o tynkow an ie  gm achu b- szkoły G łów ne j, k tó re j 
nagie m u ry  k ru szą  się od w p ływ ó w  atm osfery ­
cznych, wreszcie na  tysiączne potrzeby, nieza­
spokojone przez oszczędny budżet U n iw ersy te tu . 
W iad o m o  przecież, że dotacye naukow e nie w y ­
s ta rc za ją  na prow adzenie pracow ni, stacyi do­
św iadczalnych. am bu la to ryó w , sem inaryów ; żet 
profesorow ie n ie  m ogą p u b liko w ać  prac z po­
w o d u  nadm iernych kosztów  w ydaw niczych , że  
studenci p rz y m ie ra ją  głodem  i ty ik o  dzięk i f i­
la n tro p ijn e j dz ia ła lności K w ak ró w , M eto d ystó w  
i inm ychsekt am erykań sk ich  i ang ie lsk ich , za­
k ła d a jąc y ch  jad ło d a jn ie , schroniska, in te rnaty , 
i  U p., mogą m yśleć o ko n tyn u o w an iu  s tudyów .

Z d a je  nam  się, że po kryc ie  now ym  dachem  
B ib lio tek i, dla u ra to w an ia  skarbów  nagrom a­
dzonej tam  w iedzy p iln ie jsze jest, niż p o kryc ie

p ro f. S in k i dorzucić jeszcze je d n ą  m yśl, k tó ra  
będzie m oże n ieobojętną d ia  ro z w ią z a n ia  tego  
zag ad n ien ia . j

Zasadn icze w ie rze n ie  ch ilias tycznego  m is ty ­
cyzm u w tej fo rm ie , w  ja k ie j odżyło  w ro m a n ty ­
zm ie  po lsk im , s fo rm u ło w a ł ju ż  op at Joach im  s 
F io re  w X I I  . s tu lec iu . W ed le  jego n a u k i h isto- 
ry a  ludzkości d z ie li się n a  trzy  epoki: p ierw sza, 
epoka O jca, t rw a ła  od s tw o rze n ia  ś w ia ta  do  
p rzy jśc ia  C h rystu sa; d ru g a , epoka Syna, czyli, 
epoka Kościo ła św. P io tra , trw a  jeszcze; trze-, 
cia, epoka D u ch a  św\, n a d e jd z ie  w c h w ili sądu  
ostatecznego, gdy ru n ie  Kościół św . P io tr a, «  
n a  jego g ruzach  w zniesie się Kościół św. Jana, 
kośció ł m iłośc i; ta  trzec ia  epoka będzie owemi 
przepow iedzianem  przez Apokalipsę św. Jana  
ty s ią c le tn ie m  państw em  szczęśliwości powsze­
chnej, spraw ied liw o śc i i b ra te rs tw a . To w ierze ­
n ie  s tan o w iło  podstawę d o k try n  w szystk ich  pó­
źn ie jszych ruchów  socyalis tycznych przez sze­
reg stuleci. P ra w ie  zupe łn ie  n iezm ien ion e  prze­
ję l i  to w ierzen ie  C ieszkow ski i  K ra s iń s k i do 
sw ojej l i is to r jo z o fii;  tv lk o  te rm in  spełn ien ia  się 
p rzep ow iedni m u s ia ł się oczyw iście  przesunąć. 
M ckLawicz ży ł także tą w ia rą , co w ięcej, s ta ra ł 
się p rzyłożyć rę k i do przyspieszenia  te rm in u  
ziszczenia się p ro ro ctw a: ja k  w iem y, by ł p ra k ­
tycznym  socyalis tą . Co go różn iło  z K ra s iń s k im , 
to pogląd na drogę w io dącą  do u rzeczyw is tn ie ­
n ia  K ra s iń s k i w ie rzy ł, że „rzeczyw istość się po­
m a łu  w' świat, p rzem ien ia  ideału , w  sen ze srebrai 
i  k ry s z ta łu " . M ic k ie w ic z , o d w ro tn ie  chcia ł ses  
id e a ln y  p rzem ien ić  w  rzeczyw istość, i  to n ie  po?
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g łow y pro fesorskie j n a jb a rd z ie j n a w e t s ty lo ­
w y m  beretem , od k tórego  je j n ic, Łle to n ic  nie  
przybędzie-

Jedno w  pow yższych słuszmyeh uw agach raz i,
to  ustęp, k tó ry  pom inęliśm y, a gdzie au tor spe- 
cya ln ie  podkreśla, że m łodzież k a to lic k ą  wspo­

m ag a ją  M etodyści. Jest rzeczą p rzy k rą , że m ło­
dzież po lska  m usi ko rzystać  z pomocy obcej — 
obo ję tn ą  jak iego  w y zn an ia  przedstaw ic ie le  te j 
pom ocy u d z ie la ją . I  n ie tak tem  jest ton moment 
w yzn an io w y  w y ja s kraw ia ć , skoro  sic pom oc  
p rz y jm u je , 
fes ■'

"Listy z kra,'u
Rzeszów, 23 lis to p ad a . 

Zgro m ad zen ie  In do w e. — K o u ie rcn cya  okręg®* 
w a P P S

D n !a 21 lis to p ad a  odbył się z in ic y a ty w y  po* 
w ia to  a ego K o m ite tu  P P S  o lb rzy m i w iec chłop* 
sko robotn iczy całego p o w ia tu  rzeszow skiego  
S a la  S oko la  a czko lw iek  b. obszerna nie mogl® 
pom ieścić  uczestn ikó w , dlatego w ie lu  grom®' 
d z iło  się i  na  g a ie ry i.

B y li  robotn icy, ko ie ja rze , ch łop i o raz garść i ri 
te lig e n c y j. P rzeb ieg  obrad  był n ad er pow ażny i 
im  pon u jąey . Po re fe rac ie  o sytuacyi pohtycż' 
n e j wr państw ie  „O re fo rm ie  ęolnej refe ro w ał 
tow . d r . M u lle r  z K ra k o w a , o" a p ro w iza cy i 1 
kw e sty i m ieszkan io w e j tow . K rw aw  icz, o refor­
m ie  g m in n e j tow. N a d z ie ja  z Rzeszowa — wres®' 
cie o re fo rm ie  s zk o ln ic tw a  w  Polsce tow . 
H a w lic k i z  R o kitn ego . U chw alono  szereg rcz°* 
lu cy i.

Z g ro m ad ze n i w y s łu c h a li p rzem ó w ień  z ogr0" 
m n y n f zapałem . Św iadom ość pow ag i i  grozy  
becnej sy tu a c y i p rze b ija ła  się na obliczu każde­
go uczestn ika. M ów cy w  w ym o w n ych  s ow ad* 
n a p ię tn o w a li zakusy endeckie j rca k cy i tak  bft 
te ren ie  se jm o w ym  ja k  i  w e w n ą trz  k ra ju , p°* 
w ia tu , czy za g ran  cą. N ic  też dziw nego, że c° 
c h w ila  pod adresem  czarnosecinnej ma i  i i ta rg 0' 
w ic k ie j z ust w zburzonego lu d u  pracu jącego sT  
p a ły  się s łow a o burzen ia . Gdy jed en  z mów có^ 
w s p o m n ia ł o a ta k a c h  endeckich na  N a c ze ln ik 0, 
p a ń s tw a ,—  zebran i żyw io łow o w zn ieś li trzy k r°*  
tn ie  o k rzy k : N asz N a c ze ln ik  P iłs u d s k i nk-cb 
ż y je l

N ie k tó rz y  z m ów ców  k ry ty k o w a li dosadni® 
sk ład  p o w ia to w e j ko m isy i i  U rzędu  z ’em skiego  
gdzie  za s iad a -led w o  2 p rzed sta w ic ie li lu d u  pra­
cującego — a  reszta  to albo obszarnicy (Guinb"1' 
siki, Jędrze jow ieź, T a łas iew io z) a lbo pańscy i°' 
k a je .

Szczególnie dosta ła  się zasłużona k ry ty k a  P f  
P a ła s iew iczo w i, k tó ry  ja k o  delegat sądu i pi'®' 
w n ik  w szedł w  sk ład  p o w ia to w ej ko m isy i urztfj 
du ziem skiego i zam ia s t stać na  s traży  praw  1 
ustaw  se jm u , począł na  jedn em  z p o s ie d z i  
k ry ty k o w a ć  re fo rm ę ro ln ą  i porów n yw ać ją  "* 
p ru s ką  k o lo n izac y jn ą  ja k ą  stosowano niegdy® 
w  P oznańskiem . Z pow odu spóźnionej pory ^ 
d ysku sy i b ra ł u d z ia ł l i  to>w.'Gąsior, k tó ry  skr?' 
iykowrai dosadnie panoszące się coraz śm ie w  
paskarstiwo rzeszow skie i m ach in acye endecki®! 
k l ik i  m ag is trac k ie j, k tó ra  u n ie m o ż liw ia  svy? 
k re c ią  robotą n a le ży tą  apro w izacyę  w  mieści®'

W  sp raw ie  oświsitowej uchw alon o  następuj?' 
cą rezo lucyę: Z g ro m adzen i p ro tes tu ją  p rzec i1? 
rozporządzen iu  byiego szefa M . O. n ie ia k ie g 0 
W rzo s k a  i a p e lu ją  do m in is tra  R a ta ja , by to ® f  
łe  absu rda ln e  rozporządzenie  uniw ersytecki®  
rac zy ł ja k  n a jry c h le j znieść. D o m a g a ją  się, ^  
m in is te rs tw o  o .w ia ty  zniosło w  g in in azyach  ńl3 
łopolskich ję zy k  n iem ie ck i, ja k o  obowiązkom ?' 
(u  nas w Rzeszowie w p ro w ad za  się na  nowo W 
zyk  n iem ie ck i od I. k i. w I I .  g m n a z . i to ob°' 
w iązko w o ). Ż ą d a ją  z re fo rm o w a n ia  s e m in a ry ń 15̂ 
nauczycie lsk ieg o  w  now oczesnym  d u ch u  i ob?a

Nędza aprowizacyjoa w okręgu
Biala-Bielsko

W s zys tk ie  organ lzacye  zaw odow e tego ta k  w y  
seko uprzem ysłow ionego o krę g u  w n io s ły  do 
p rezy d y u m  R ady m in ts u ó w  w  W a rs za w ie  n a ­
s tępu jący  m em o ryat:

M ężo w ie  z a u fa n ia  w szystk ich  fa b ry k  p rzem y­
słowego okręg u  B ia ła -B ie ls ko  i  o ko lica  zg ro m a­
d zen i w d . 15 lis to p ada  br. w D o m u R o botn i­
czym  w B ie lsku , a w ra c a ją  się do rad y  m in i­
s tró w  z gorącą prośbą o ro zpatrzen ie  postula­
tów  sfer robotn iczych , w yłuszczonych w  n in ie j­
szym  m eu io ry a łe  i p rzycb y len ie  się do tych po­
s tu la tó w , k tó re  są m iin im a ln e m i ż ą d a n ia m i ro ­
botn icze j ludności w  c h w ili obecnej.

P o ło żenie  ludności robotn icze j w tu te jszym  o- 
k rę g u  jest n ie  do zn ies ien ia , ze w zględu na  roz­
p a c z liw y  s tan  n p io w iza c y jn y . O kręg  przem ysło­
w y  B ia la -B ie ls k o  liczący przeszło 25 tysięcy ro ­
botn iczych ro d z in , co czyn i p raw ie  100 tysięcy  
g łó w , od 0 tygo d n i n ie  o trz y m u ję  n a w e t n a j­
skro m n ie jszych  ra c y i chleba i  m ą k i. Z o rg a n i­
zo w a n i robotn icy  ro zu m ie ją  c iężkie  położenie  
pod w zględem  a p ro w iz a c y jn y m  polskiego pań ­
s tw a , n ie  m ogą je d n a k  m ilczeć w c h w ili, gdy  
ro d z in y  ich są skazane n a  p ow olną  śm ierć gło­
dow ą, z d ru g ie j zaś s trony w id zą , że poza k a r ło ­
w ego c lileba  i  m ą k i je s t w  h a n d lu  poddostat- 
k ie m , aJe po cenach d la  n ich  n ieprzystępnych . 
D la teg o  też tu te jszy  okręg  z n a jd u je  się w prze ­
d e d n iu  g łodow ych ro zru ch ów .

O d ostatn io  w yw alczon ych  p łac podskoczyły  
ceny w szystk ich  p ro d u k tó w  o 100 do 150 proc. 
T a k że  i rząd  zm u sza robotn ików  do s taw ian ia  
n o w ych  żądań , gdyż podwyższono ceny rządo­
w ych  a rty k u łó w  ja k  np . c u k ie r, k u k u ry d z ia n k a  
i  in n y c h  do n ies łych ane j w ysokości, s k u tk ie m  
czego ru ch  cenn ikow y w po łączeniu  z g łodem  
m oże ła tw o  w y w o łać  groźne fcom płikacye.

W  górskich  oko licach b ia lsk iego  p o w ia li#  ży ­
w ią  się robotn icza  ro d z in y  ademnIaGaanemi łu ­
p in a m i, d latego też  w szelkiego ro d za ju  choroby  
g ra s u ją  w  o ko licy  w  za trw a ża ją c y  sposób, zaś 
w s ze lk ie  nasze apele  1 delegacye robotnicze do 
w ła d z  n ie  p rzyn io s ły  dotychczas rea ln ych  rezu l­
ta tó w  w postaci p rzy d z ia łu  żyw ności. W  obliczu  
ta k  groźnej c h w ili z w ra c a m y  się bodaj o s ta tn i 
ra z  do rz ą d u  z apelem , by n ie  zm u sza ł nas d o '  
ro zp a cz liw y ch  k ro k ó w .

P o s tu la ty  nasze s treszcza ją  się następująco:
1. P o n iew aż n io o trz y m u je m y  potrzebnych  

środków  żyw ności i n ie  m a n a d z ie i na u zyska ­
n ie  w  n a jb liżs ze j przyszłości, przeto d om agam y  
się p rzyd z ie len ia  naszym  gospodarczym  o rg an i­
z a c jo m  m ies ięczn ie  40 w agonó w  p ro d u k tó w

ro p n ych  i  30 w agonó w  soli w  celu do ko n yw an ia  
w y m ia n y  n a  a r ty k u ły  żyw nościow e.

2. Ze w zg lęd u  n a  to, że robotn icy  m ieszka jący  
w  B ia łe j p ra c u ją  w B ie ls k u  i  naodwerót, żądam y  
ażeby cały okręg  p rzem ysło w y B ia  a  B ielsko  
łączń ie  z p o w ia ta m i p rze ję ło  m in is te rs tw o  ap ro ­
w iza c y i w W a rs za w ie  i  a p ro w izow ało  w prost, a  
n ie  ja k  dotychczas to się dzieje, że p o w ia t b ia l­
s k i należy do Lw o w a , a b ie lsk i do C ieszyna.

S.Ceiem u m o ż liw ie n ia  za ku p n a  n a jn iezb ęd ­
n ie jszych  a rty k u łó w  d la  ro b o tn ikó w  bez zm u ­
szen ia  ich  do cennikow ego ru ch u , d o m ag am y  
się w yasyg n o w an ia  przez R ząd  znaczn ie jszej 
subw encyi na  obn iżen ie  ryn k o w yc h  cen m ą k i, 
c u kru  i  tłuszczów .

4. Ż ą d a m y  podn iesien ia  ko n ty n g e n tu  w ęgla  
ta k  d la  b ia lsk iego , ja k  i b ielskiego p o w ia tu , bo 
obecne racye nie o d p o w iad a ją  zapotrzebow an iu .

5. P o n iew aż to w arzys tw o  zaku p u  „B ohva“ w  
B ie lsk u  m a  możność spro w adzen ia  m ą k i i  zbo­
ża, co jes t tok pożądane, a  m in is te rs tw o  prze­
m ys łu  i  h a n d lu  n ie  chce się n a  to zgodzić, prze­
to  d om agam y się ka teg o ryczn ie  u sun ięc ia  tego  
szkod liw ego ro zporządzen ia .

6. Celem  u ła tw ie n ia  stałego n a b y w a n ia  m ięsa  
p rzez ro b o tn ikó w  w tut., okręgu, dom agam y się 
zarzą d ze n ia  w  ty m  celu  r e k w iz y c ji  byd ła  w  o- 
ko liczn ych  p ow iatach . W szak  tu te js i robotnicy  
p ra c u ją  d la  potrzeb o lb rzy m ie j połaci k ra ju .

S p e łn ien ie  pow yższych postulatów  jes t d la  
n a 3 o s ta tn im  ra tu n k ie m . Od spełn ien ia  tych  po­
s tu la tó w  za leży  dalszy spokój. W  raz ie  n ie p rzy ­
chylnego s tan o w iska  rząd u  do naszych, ja k  n a  
początku  zazn acza liśm y m in im a ln y c h  żądań , 
n ie  p o tra fim y  da le j panow ać nad goryczą rzesz 
robotniczych d latego też n ie  m ożem y brać na  
siebie odpow iedzia lności za ew en tu a ln e  sm utne  
następstw a.

O tem  n ln ie jszem  z a w ia d a m ia m y  rząd , p ro ­
s im y  o szybką pomoc w  rea ln e j fo rm ie , a nie  
czczych obietn ic. Z a  e w e n tu a ln ą  ka tas tro fę  czy­
n im y  o d p o w ied zia ln ym  rząd.

D r  L u d w ik  O b e r l s u d a r
O tw oizył kancelaiyę adwokacką

w  ió ś ie
i  prowadzi ją wspólnie z kaneelnryą adwokata 

Ora fhat&na Cbarlenuera.
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m a łu , ate ja k n a j prędzej. K ra s iń s k i b y ł ew o lu - 
cyon istą , M ic k ie w ic z  rew o lucyo n is tą . D z ie liły  
ich  za tem  m ó w iąc  p ro za iczn ym  ję z y k ie m  po­
l i t y k i  — ty lk o  poglądy tak tyczn e ; pod w zglę­
dem  p ro g ram o w ym  b y li zasadniczo zgodni co do 
celu . Różnice tak tyczn e  p ow o du ją  ro z .am y  m ię ­
dzy iu d zm i i  s tro n n ic tw a m i, p ro w ad zą  n ie raz  w  
p ra k ty c e  w  przec iw n e  s trony, a  naw et p rzyw o­
d zą  do starć i  w a lk . A le  w g ru n c ie  rzeczy są to  
ty tk o  różn ice d rugorzędne, różnice m iędzy  
b rać m i, uuędzy  s yn a m i jednego ducha. W  p e r­
sp ek ty w ie  h is to ryczn o -filo zo ficzn e j u k a zu je  się 
p rzed ew szystk iem  łącząca ich  wspólność id e i 
zasadn icze j i  d latego  W y s p ia ń s k i, ocen ia jąc z 
odległości d z ie jo w ej ro m a n ty zm  ja k o  camść, 
m ó g ł M ick iew icza , i  K ras iń sk ieg o  Uznać za  
p rze d s ta w ic ie li jednego p rą d u  i  z lekcew ażyć  
d zie lące  ich różnice.

Ciosy jego godzące w  M ic k ie w ic z a  b y ły  w  
g ru n c ie  rzeczy wymiea-zone przeciw K ra s iń s k ie ­
m u . M im o  to, u lega) W y s p ia ń s k i w p ływ o m  K ra ­
s ińskiego, ja k  to pro f. Si-riko w  dalszym  ciągu  
sw ej ro zp ra w y  szczegółowo w y k a zu je . Jestto  
z ja w is k o  psychologiczne dość częste, że rzecz  
lu b  osoba zw a lczan a  za p rzą ta  um ysł p rze c iw n i­
k a  ta k  s iln ie , iż  -wyciska aw oje p iętno  na jego  
w y o b ra źn i. U W ysp iań sk ieg o  zacho dziła , zda­
n iem  m o jem , jeszcze ta  okoliczność, że jego n ie ­
chęć k u  ro m a n ty z m o w i w y w o ła n a  b y ła  n ie  
p rzez istotę h is to ryczn ą  ro m a n ty zm u  polskiego, 
lecz przez wspóiczesną epńgonię ro m a n ty zm u  —  
stan o w iącą  o d św ię tn y  frazes  bez treści, do n i­

czego n ie  o b o w iązu jący , w ew n ę trzn ie  fa łszyw y, 
sprzeczny z  rzeczywistością, pow szednią. T a  je  
go n ienaw iść  do ,.szopk*‘‘, a z ł razem  jego g o rą ­
ce pożądanie „ k rz y k u  duszy, coby byl z i»:go po­
ko le n ia " , pochodziły  stąd, że on sa.m bezw ie­
d n ie  był dzieckiem  tegosamego ducha, co nasi 
w ie lcy  ro m an tycy , że w n im  ży ły  lesam e p ra ­
g n ien ia , k tó re  je d n a k  d ąży ły  do u rzeczyw is tn ie ­
nia. w  in n e j fo rm ie , zgodnie z w a ru n k a m i i  d u ­
chem  nowego czasu. D latego  n a w ią za ł do „N ie -  
boskiićj" K rasińsk iego , bio-rąc za tem at rew oiu- 
cyę socyalną, a le  ro zw ią za n ie  da l odm ienne. 
K ra s iń s k i kończy „N ieb oską" upadk iem  h r. H eu  
ry k a , rep rezen tu jąceg o  egoistyczny in teres  k a ­
stow y szlachty , i u p ad k iem  Pankracego, przed­
s taw ic ie la  in teresów  k lasow ych p ro le tary  a tu , 
a zw ycięs tw em  C h rystu sa , uosabiającego ja k ą ś  
-wyższą,, ponad k lasow ą spraw ied liw o ść  społecz­
ną. in ac ze j W y s p ia ń s k i w  n aszk ico w an ym  p r a s  
siebie pom yśle do u tw o ru  p. t. „Sąd ostatecz  
n y “. Ów sąd. ostateczny p o ję ty  jest tak  sam o ja k  
u ch iliaa tó w , ja k o  rew o lu c ya  socyalna. Ten  
szkic  W ysp iań sk ieg o  (ogłoszony w  o statn iem  
w y d a n iu  „W spółczesnej lite ra tu ry  p o lsk ie j"  
F e ld m a n a  i  zacytow an y  w  całości przez prof. 
S in k ę ) op iew a:

„Sąd ostateczny. Z a m e k  św. A n io 'a . R ew o lu  
eya robotn icza  objęła  by ta ca iy  ś w ia t s tary , ro z ­
p ęd ziła  królów  i  e ry s to kra tó w . O s ia m i sebro- 
n llj się tu ta j z g łow ą Kościoła. R ew o lu c jo n iśc i 
pod m io d \m  w odzem  trz y m a ją  zam ek w obtęze 
n iu , s z tu rm  p rzyp uszcza ją , lii tuto żąd ań  zacho­

w aw ców  papież n ie  chce w ydać ro zkazu  su1®6' 
la n ia  do obiegających. Nareszcie u lega i rozk®' 
żu je  bić z a rm a t, b z lu rm u ją c y  się w dziera j? ’ 
w ódz ich na  czele. S ta je  przed pap ieżem , gio*^ 
ma — C h rystu sa".

A p o k a lip ty c zn a  w izy a  przyszłości in n a  j eS 
za tem  u W ysp iań sk ieg o , n iż  u  K ras iń sk ie^ 0] 
U W ysp iań sk ieg o  ro lę  lir .  H e n ry k a , w odza P°, 
tęg rządzących i bron iących dzisiejszego u.dr0’ 
ju  społecznego, o b ją ł papież, — & w P a n k ra « e' 
go, w odza socyaDstj cznego p ro k -ta ry a lu , w;cie' 
l i i  się C h rystu s. 1 zw ycięża  ten C h rystu s  - I1®0, 
k ra c y . Z w yc ięża  nie ja k a ś  p on adklasow a spi’®' 
w ied liw o ść , iecz zw ycięża  p ro łe ta ry a t, z w y c u i^  
socyalizrn. Ów C hrystu s  w cielony w P a n kra c tS . 
u k aza ł się ju ż  poprzednio  w „Akrc-polis", wśr®^ 
bicia grom ów  druzgocących tru m n ę  św. Stanisł®  
w a na W a w e lu , jako  Chryslus-A ąio llo . Co za P° 
in y  sym bol, ja k a  śm ia ła  synteza! C h rystd  
A p o llo  - P a n k ra c y  w je d n e j osobie, ucieleśni®11,, 
m ającego w przyszłości za try u m fo w a ć  socj"®1 
zm u , w k tó ry m  m ieści s.ę w szystko to, co ° a' 
w znioślejszego ludzkość w y d a ła  w  z a s r t,sl 
estetycznym  i p o lity c zn y m i

C h rystu s-A p o llo  —  P a n k ra ty  — postać do 
n in a  zgoła niepodobna, — sym bol n ie  p rzyp 0*® j 
n z ją c y  d y k ta tu ry  b o ls /e w .c k ie j. A le  ty ik o  ^  : 
s o c ja liz m  z a try u m fu je  n a p raw d ę  w p iz y s z > ‘’ 
nad św ia tem , ja k i W y s p ia ń s k i u s y m b o li*0"®  
w tró jje d y n e j postaci: C hrystu s  A po llo  - P f  
kra c y . £ u iU  łiacck® 1,

— o o o  —
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feen ia  posad fach o w em i s ila m i podagogiezne- 
tai (w  Rzeszow ie b rak  5 sił fachow ych i  daitego  
Przeciążenie w m ęsk iem  s o m in a ry u m  w p ro s i o- 
^ropne) oraz z a k ła d a n ia  państw o w ych  sem ina- 
r J'ów n au czyc ie lsk ich . Z g ro m ad ze n i d o m ag a ją  

w y d a n ia  raz  w reszcie n a le ży ty c h  pod ręczn i­
ków  d ia  szkół pow szechnych i u je d n o s ta jn ie n ia  
tychże w  ca ej Polsce, w reszcie rezo lu cya  dom a­
ga się w y a sy g n o w an ia  w iększego fu n d u szu  n a  
^ u d o ^ ę  szkól pow szechnych wT Polsce;

W  d n iach  19 i  20 hm . w  sa li S okoła  o d b yw a ły  
®ię d w u d n io w e  o b rad y  n a u c zyc ie ls tw a  p o w ia tu  
fzesaowiskiego p rzy  u d z ia le  b lisko  500 w ycho­
w aw ców . W  obradach brało  u d z ia ł grono pro fe ­
sorów m ęskiego s em iu a ryu m  z dym. Z a g ro d zk lm  
ba czele. Z ja w ił się też p rzyp adkow o  w  przeje- 
£dzie i  del. R. S. K . W itw ic k l.

T o k  obrad przez ca ły  czas b y ł n a d e r p o w ażn y  
 ̂ in te res u ją c y  — a  poziom  dyskusyi zn am io n o ­

w a ł g łębokie  z ro zu m ien ie  brakórv szko ln ic tw a . 
N ajc iekaw sze  b y ły  dw a re fe ra ty  wygłoszone na  
le m a t 1) „M eto d yk a  p rzyro d o zn aw stw a" (refe­
ren t p. ŻychLewicz), 2) „N au czyc ie l w  szkole i  
poaa szko’ą “ (re fe r. K o la n ko ). Oba te re fe ra ty  
Wygłoszone z n iezw w kłą  zna jom ością  rzeczy i  
Swadą s p ra w iły  n a  o bradu jących  n a d e r doda­
tn ie  w rażen ie . Jeden ks. Koszałka, p ra g n ą ł opo­
nować p rzec iw  n ie k tó ry m  w yw odom  i w skazów ­
kom  ko l. K o la n k i, a le  m u s ia ł się n ieb o rak  kon- 
tentow ac za le d w ie  p a ro m a  n a u c zy c ie lk a m i ze 
B\vej w łasn e j szkoły „św S ch o las tyk i" .

N a to m ia s t re fe ra t p. C. n a  te m a t „ B ra k i w  
dzisie jszem  w y c h o w a n iu  m ło d zieży  i  ś ro d ki za ­
radcze" n ie  u zy sk a ł ap lauzu , szczególnie w  sw ej 
d ru g ie j części t, j .  w  ow ych „środ kach za ra d ­
czych".

P re le g e n tk a  p om iesza ła  kw estyę  „środków  
Zaradczych" ta k  n ie fo rtu n n ie , że n auczyc ie l­
stwo, m im o  obrony ks. K o s za łk i —  m u s ia ;0 sta­
nowczo, acz z godnością sprzec iw ić  się p a ru  
W nioskom  re fe re n tk i, k tó re  z dobrem  w ychow a  
hiern n ic  wspólnego n ie  me ją  — i  tako w e  sw em i 
głosam i w  90 proc. odrzuciło . T y m  szlachetnym  
postępkiem  dało dowód, że ro zu m ie  na leżyc ie  w  
czem leży p ra w d z iw y  postęp i  u m o ra ln ie n ie  
m łodzieży .

I  jeszcze jeden zn a m ie n n y  ry s  c h a ra k te ru  
nau czyc ie ls tw a  szkół p o w ia tu  zanotow ać n a le ­
ży. Oto wszyscy z rze k li się (m im o  ch łodu i  gło­
du) koszlów  i całą kw otę  stąd w y n ik łą  p o w ięk ­
szoną nadto dobrcw oluum i d a tk a m i p rzezn a­
czyło w  jed n e j trzec ie j n a  założenie b ursy  d la  
Synów n au czyc ie li w Rzeszowie, je d n ą  trzec ią  
Ha sanato ryu m  w  Z ako p an em  d la  p iers iow o  
chorych a je d n ą  trzec ią  d la  w d ó w  i  s ieró t po  
Z m ariych  ko legach w  pow iecie.

J. G rom .
—- o o o —*

Oświ*ęcJ« ts 22 lis top ada. 
Uchodźcy śląscy w  b a ra k a c h  proszą o pom oe  

s ź lic la ą  d la  d ziec i
Ludność po lska  ze Ś ląska  c ieszyńskiego, k tó ­

ra  została przez Czechów podczas a kcy i p leb i­
scytow ej w sposób b ru ta ln y  te rro re m  i g w a ł­
tem  ze sw ej p racy  w ko p a ln iac h  i fa b ry k ac h , 
p om ieszka li n a w e t i  w łasnych  dom ów  i ro li w y ­

pędzona, p rzeb yw a  od m a rc a  b r. w  b a ra k a c h
o św ięc im sk ich  w liczb ie  3500, pod bardzo n ie ­
k o rzy s tn y m i w a ru n k a m i, bo n ie m a  ze s trony  
rz ą d u  ta k ie j o p iek i, na ja k ą  sobie za s łu ży ła . —  
S zko ły  p ry w a tn e  n a  Ś ląsku  c ieszyńskim  zostały  
groszem  spoelczeóstwa polskiego w yb u d o w an e, 
a  te raz zam ia s t naszych dzieci, Czesi z n ich  ko­
rz y s ta ją , a  d z ia tw a  nasza je s t dotychczas po­
zb a w io n a  n a u k i, z ja k ie j  pow in n a  ta m  k o rz y ­
stać.

D z ia tw a  d z ie li się n astępu jąco: p ry w a tn e  g im  
n a zy u  m w  O św ięc im iu  17 osób, szkoła I ,  l i  i  IU  
w y d z ia ł. 108 osób, 4 -k l. szko .a  p ry w . m ęska w  
b a ra k a c h  277 osób, 4 -k ias . szko ła  p ry  w , żeńska  
,w barakach  271 osób, —  razem  548 osób.

U czn io w ie  i  uczenice, uczęszczające do g im - 
n a z y u m  i  szkól w y d z ia ło w y c h  w  O św ięc im iu , 
o d d a lo n ym  od b a ra k ó w  oko l 4 k im . k o rzy s ta ją  
z  n a u k i bezp ła tn ie ,, n a to m ia s t k s ią żk i, zeszyty  i  
w s ze lk ie  p rzyb o ry  szkolne m uszą sw oim  kosz­
tem  ku p o w ać . 4 -k l. szko ła  p ryw . m ęska  i  żeńska  
w  b ara k ac h , je s t dotychczas u trz y m y w a n a  przez  
k o m ite t  szko lny  m ie jscow y ze szczupłych fu n ­
duszów  nadesłanych  przez k o m ite t o f ia r  w o jn y  
\v  C ieszynie , p rac o w n ik ó w  ko le jo w yc h , p aro w o ­
zow n i w  Ż yw cu , za rząd u  gł. T o w . S. L . w  K ra ­
k o w ie , K ra k o w s k i k o m ite t b isk u p i o raz  T o w . 
obrony kresów  zachodnich  przez prezesa ks. 
R zy m elkę  w  K ra k o w ie . Z  funduszów  tych  op ła ­
cano 9 n au czyc ie lek  n ie fach o w ych  po 300 do 500 
M k . m ies ięczn ie , bo o s ilach  fachow ych  z b rak u  
funduszów  a n i m yśleć n ie  m ożna, a  oprócz za- 
k u p n a  książek , dotychczas bodaj d ia  po łow y  
d ziec i b ra k u je  dużo n a jp ry m ity w n ie js z y c h  rze ­
czy.

O chro n ka, k tó re j u trz y m a n ie  je s t kon ieczne  
d la  d z ia tw y  w  liczb ie  119, Is tn ie je  z d w iem a  o- 
c h ro n ia rk a m i, a  oprócz tego do n a u k i n ie  posia­
d a  n ic  oprócz gołych ścian b a ra k o w y ch .

Fun dusze  nadesłane są, ju ż  zup e łn ie  w yczer­
pane, w ład ze  szko lne a n i rzą d  p om im o  w n ies io ­
n e j prośby o p rzejęc ie  na e ta t p ań stw o w y do­
tychczas nic n ie  u c zyn iły , a  je że lib y  jeszcze te­
ra z  społeczeństwo p o lsk ie  nas w  te j s y tu a c y i 
n ie  pop arło , to  4 -k l. szkoła m u s i być za m k n ię ta , 
a  d z ia tw a  szkolna, k tó ra  n a u k i p rag n ie , będzie  
w y d a n a  n a  pastw ę losu.

Rodzice tychże d ziec i są doszczętni© p rzez  
Czechów m a te ry a ln ie  z ru jn o w a n i, n ie  posiada­
ją  fund u szó w  n iezbędnie  potrzebnych, a  n ie- 
chcąc dopuścić, afoyd z ia tw a  n a  p o lu  s zko ln i­
c tw a  c ie rp ia ła , zm uszeni są zw rócić sfę z gorącą  
prośbą do in s ty tu c y i dobroczynnych i  o św ia to ­
w y c h  o rg a n iza cy i społeczeństw a polskiego, o 
ja k n a jry c h le js z e  p rzy jśc ie  z pm ocą fin a n s o w ą  
w  n a d z ie i, że zostanie w y s łu ch an a .

W s ze lk ie  d a tk i u p raszam y nadsyłać  do re d a k -  
cyi p ism , lu b  w yro st na ręce przew odniczącego  
k o m ite tu  Szczurka  Józefa w  O św ięc im iu  3.

Samodzielnego korespondenta (ki)
ze stenografią niemiecką i polską, piszącego na ma. 
szynie, do większego przedsiębiorstwa spedycyjnego 
poszukuje się. Zgłoszenia pod „Spedytor* do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, K raków , Grodzka 13
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- JACK REYMOND
Z  u po w ażn ien ia  a u to rk i p rze ło ży ła  z a n g ie lsk ie ­

go M a ry a  K reczow ska

— N iezb y t, gdy się je  pozostaw i w  spokoju .
 Czy oprócz ra m ie n ia  n ic  w ięcej n ie  bóli?
Jack sp o jrza ł n ań  spokojn ie  z g łęboką w zgar-

dą. _
-  Czem u pan przypuszcza, że m n ie  boli?  C h y ­

ba nie w rzeszczałem ?
- -  P e w n ie ,/że  n ie  wrzeszczałeś, ty  m a ły  Spar 

tańczy k u  —  o d p arł D r  W illia m s , zw rac a ją c  się 
doń z uśm iechem . —  C h c ia .b ym , aby dorośli 
paęyenci za c h o w y w a li się ta k  spokojn ie  —  Jeń­
ki as, czy nie?

D r  Jenkins  nic n ie  odp ow iedzia ł. M ia ł w zro k  
bystrzejszy od starego swego ko leg i i  d la  n iego  
n ieu g ię ty  sto icyzm  tego bądź co bądź d z iec iaka  
był czemś okro pnem . ś la d y  sznurów  na prze ­
gubach rą k  o drazu  w zb u d z iły  w n im  podejrze­
nie; bacznie w ięc c zy n ił swe spostrzeżenia. Z a ­
u w a ży ł, że w c h w ilach , gdy n ik t  n ie  p a trz y ł n a  
chłopca, ten szybko podnosił sw ą le w ą  rękę  
i  k ąsa ł ją . To w y tłó m aczy lo  m u , skąd  w zięto  
się ta k ie  m nóstw o czerw onych p u n k tó w  n a  ogo­
rza łe j skó ize; sam o zac iskan ie  zębów okaza ło  
* ię  w idoczn ie  n iedostateczne. — Tego ty  się nie  
nauczyłeś w  c iągu jed n e j nocy — p o m yśla ł —  
i  w iesz w ięce j, n iź li nam  clicesz pow iedzieć. 
T a k , n ie  d o ta rliś m y  jeszcze do d n a  te j h is to ryk

Jack n ie  p o w ie d z ia ł a n i słow a, a le  u s ta  jego  
d rg a ły . Dość ju ż  m ia ł tego p ozow an ia  n a  S p a r-  
ta ń czy k a  i chętn ie  by łby  zaczął łk a ć  i  jęczeć ja k  
in n e  dzieci. A le  było ju ż  zapóźno zaczynać te ­
ra z , skoro dotąd b y ł w y trz y m a ł, p rzy  tem  b y ł 
s traszn ie  w yczerp an y; w ięc s k ie ro w a ł ty lk o  
w zrok ku  o kn u  i zac ią ł usta.,

—  Czy ci te ra z  lep ie j?  sp yta ł D r  W illia m s ,  
w id ząc , że ch łopak przesta ł drżeć. — W  ta k im  
ra z ie  m u s im y  cię rozebrać i  zobaczyć, czy n ie  
m a  tam  jeszcze czego w ięce j.

—  Z d a je  m i się, że w id z ia łe m  ran ę  n a  p ra ­
w em  ra m ie n iu  —  w trą c ił D r  Jenk in s. W  g osie 
jego było coś n iezw yk łeg o , wobec czego Jack  
szybko n a ń  spo jrza ł, poczem  spuścił oczy.

—  Och, m u s im y  być p rzyg o to w a n i n a  k i lk a  
d raśn ięć  i  potłuczeń  po ta k ie j podróży po­
w ie trz n e j — ż a rto b liw ie  rz e k ł s ta ry  le k arz . 
—  Chłopcze, n ie  potrzebujesz ta k  dygotać; n ie  
s p raw ię  ci ju ż  bó lu ; w szystko  zrobione. No, od­
w ażn ie .

P odn iós ł p o p lam io n ą  koszu lę .
—  Cóż ty  u  d ja s k a  w yp raw ia łeś?  P rzez m ie ­

siąc p rz y n a jm n ie j co noc spadałeś z okna? To  
niepodobna, aby po jed n o ra zo w y m  u p ad ku ... 
J enk in s , proszę b liże j; spó jrz  pan  na ram io n a  
tego dziecka! Co to...

N aw iała  c h w ila  ciszy ś m ie rte ln e j, w ciągu k tó ­
re j trze j m ężczyźn i badaw czo na  siebie p a trz y li. 
N ag łe  Jack  szybko s p o jrza ł na w u ja  i spojrze­
nia ich  się spo tka ły .

— Jack! ochryp le  szepnął kaiędz, u M a m i ta k ­
sa m o zb ie la łem  i, ja k  usta chłopca. — Na Boga, 
czem u m i n ie  pow iedzia łeś, że m asz ra m ie  z ła -

Z T E A T R U
T e a tr  N o w ości: „ P ry m a s  cyganów*5, oiptemetka. 

w  3 a k ta c h  E . K a lm a n a .
„P ry m a s  yg an ó w . c zy li p ieśń o  skrzyp cach  

S tra d iv a rin s a " , m o żn ab y  sposobem naszych  
d z ia d ó w , n a zw ać  p ię k n ą  operetkę K a lm a n a , w  
k tó re j g łów ną „oso i ją  d ra m a tu "  jest m is trz  S tu *  
v a rju s , rep rezen to w an y  przez swe dzie ło  —  
skrzypce —  k tó re  przez trz y  a k ty  tu l i  i  p ieści 
P a li Racz ojciec —  aby w  akc ie  trze c im  po pras  
g ran e j b a ta l ii  a rty s ty c zn e j, oddać z n a k o m ita  

dzie ło  S trad iva reg o  sw o jem u  następcy —  syno­
w i  L a v ii.

P ry m a s a  cyganów  n a zw a łb y m  „o p ere tką  po  
m ęs ku *, bo ta k  treść o p e re tk i, w  k tó re j pleć  
p ię k n a  s tan o w i ty lk o  ep izod , ja k  i  trz y  głów no  
postacie pośw ięc ił K a lm a n  p łc i b rz y d k ie j.

M u z y k a  urocza.
T e a tr  N ow ości w y s ta w ił „ P ry m a s a "  w  ta l i  

p ię k n e j szacie d eko racy jn e j i  k o s ty u m o w e j, że 
m ożna  d y re k c y i złożyć szczere gnatulacye. K i l ­
k a  os tatn ich  p re m ie r  s ta ra n n ie  w y s taw io n ych  
W  ty m  tea trze , oraz pow iększony chór, ś w ia d ­
czą ja k  n a jp o ch leb n ie j o w y s iłk a ch  d y re k cy i. 
U s ta lo n a  do n ie d a w n a  rep u ta c ya  teaitru „N o ­
w ości" p rze jd z ie  do legendy, —  o ile  d y rekcya  
w y trw a  w  szlachetnym  zapale . —  R eżyserya  
d y r.F ila rs k ie g o , b a tu ta  W a le w s k ieg o  oraz ewo- 
lu cye  pom ysłu  p. N eilego d o p e łn iły  reszty  ta k , 
że „ P ry m a s  c yg an ó w " m oże s łużyć ja k o  „po­
k a z"  s taran ności i  dbałości o całość. P o n iew aż, 
ja k  zazn aczy łem  n a  p o czą tku . P ry m a s  jes t o- 
p e re łk ą  „po m ęsku ", w ię c  zacznę od p ic i b rzy d ­
k ie j.

P a n  La w iń s k ] d o sko n a ły  po aktor.sk u  w  r o li  
starego R acz ij n ie  m ógł pokonać p a rty i w o k a l­
n e j, k tó ra  w y m a g a  dużych środków . Rzecz ja ­
sna, że n ie  m ożna m ieć  o to p re ten syi do sym ­
patycznego a rty s ty , s tw ie rd zam  je d y n ie , że gdy­
by p. L a w iń s k i b y ł ś p ie w a k iem , b y łb y  d a l idea! 
n ą  kreacyę  R aczi.

D o sko n a łym  b y ł L a cz i p . M aryań sk ieg o , ta k  
pod w zg lęd em  a k to rs k im , ja k  i śp iew aczym .

P a n  Józefow icz z b ie ra ł rzęsiste b ra w a  za  ś li­
czny śpiew  i  szykow ne ew olucye. N a  p. U jh e -  
lego p o w in n a  d yrekcya  baczną zw rócić  uw agę  
i  obsadzić go w  w iększe j ro li. Jestto a rty s ta  n ie ­
p rzec ię tn e j m ia ry  i  n a d e r p o m ysło w y.

T y p  M o n s ieu r Cadeau b y ł k a p ita ln y  i  dliugo 
pozostanie  w  p a m ięc i w id o w n i.

Szykow nego „ k ró la  jegom ości" s zyko w n ie  zre  
fe ro w a ł p. S o liń sk i.

D w ie  postacie „p łc i p ię k n e j’* śp iew ające , re ­
p rezentow ane b y ły  przez p an ie  Józefowiczów?, 
i  K ra je w s k ą . J a n i Józefow iczow a m oże za liczyć  
Ju liskę  do swych n a jlepszych  ró l.

P a n n a  K ra je w s k a  śp iew a ła  ła d n ie .
„ M ó w io n ą "  h rab in ę  k re o w a ła  p. Ol ska, k tó ra  

jes t za dobrze zn an ą  a rty s tk ą , ab y  je j n je u b ll-  
ży ły  choćby n a jw zn io ś le js ze  s u p e rla ty w y  za  te k  
m a łą  d la  n ie j ró lk ę .

O rk ie s tra  i  chóry sp isa ły  się d zie ln ie .
B o lesław  R a c z y ń s k i

-  O O O —t

m anę?
Jack  ty lk o  s p o jrza ł n a  n iego i  p a rs k n ą ł 

śm iechem .
R O Z D Z IA Ł  V I .

M im o  całe j w ściekłości, D r  Jen k in s  trz y m a ł
ję z y k  za zębam i. P ie rw s zy m  jego odruchem  po  
w y jś c iu  z dom u w ika re g o  b y ło  podać całą tą  
spraw ę do w iado m o śc i p u b liczn e j, i  dopiero po  
gorącej d ysku s ji z ko leg ą  zgodził się n a  zacho­
w a n ie  m ilc ze n ia . ■

—  T a je m n ic a  zaw odow a! p rze rw a ł a rg u m e n -  
ację  sędziwego Ić k a rza , gdy raze m  w ra c a li  
w ie js k ą  drogą. —; A  gdyby m n ie  zaw ezw an o  do 
dom u, gdzie popełn iono m ord erstw o , czy ko lega  
żądałby  ró w n ież, bym  zach o w ał ta jem n icę  za- 
wrodową? A  czy to, co w id z ie liś m y , n ie  g ran ic zy  
ze zbrodnią?  C ale to gadan ie  o w ik a ry m  i  sza­
cu n k u , ja k im  go o tacza ją ... N o , d z ię k i Bogu, że 
są jeszcze n a  śmiecie lu d zie , k tó ry c h  się n ie  o ta ­
cza ta k im  szacun k iem ! R zadko  zd arzy ło  m i się 
zetknąć  z czemś tak  okropnem  n a w e t za czasów  
m o je j p ra k ty k i w  za u łk ac h  L ive rp o o lu . M ożnaby  
pom yśleć, że dziecko to zostało pokąsane p rzez  
dzik ieg o  zw ierz3 .

—  W y p a d e k  o kro p n y , n ie  przeczę — łag o d n ie  
o d p arł D r  W illia m s . — A le  co ko lega osiągnie  
dobrego, podając go do p u b liczn e j w iadom ości?  
Z w ich n iesz m u  k a r je rę , gazety zrob ią  o kro p n y  
ska n d a l ,# po o ie n ie  chłopca s tan ie  się gorszeni, 
n iż  k ie d y k o lw ie k . A  co się s tan ie  z tą  b iedn ą  
kob ie tą !

(O#* dmuty nnatopi)-
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Z sali jsądowej
K ra k ó w , 27  listopada.

O rozrzucanie odezw bolszewickich
W  kra k o w s k im  sądzie o kręg o w ym  k srn y in  

przed  sądem  przysięg łych  odbyła  się w czoraj 
ro zpraw a przeciw  Janow i Ś lęzakow i, oskarżone­
m u o ag itacyę  kom u nistyczną. R o zpraw ie  p rre -  
wodni: zy ł s. s. o. K lin ieck i, oskarżał p ro k u ra to r  
d r  S .ąpor, bron ił ad w . d r Józef D robrier. 4

W ed ie  a k t j  oskarżenia  S lyzak  został areszto­
w a n y  w  cn w tli, gdy  na p u c u  W o ln ica  w  K ra ­
k o w ie  ro zd aw ał ludności c yw iln e j i żo łn ierzom  
o dezw y, w ydane p rzez k o m ite t c en tra ln y  k o m u ­
nistycznej p a rty i robotn czej po lskie j. O dezw y  
te  p rzed staw ia ją  w o jnę  Poiski z  Rosyą. jako  
w ojnę bu rżu azy i z  k lasą robotn iczą i n aw ołu ją  
oo w ystępow an ia  p rzeciw  pań iw u  polskiem u. 
W zy w a ją  w reszcie do u tw orzen ia  w  Poisee re -  
puoiiK i rad  delegatów  robotniczych i t. p.

O b w in io n y  p rzyzn a je , że k ry tyczn eg o  dnia  
rozua w a ' odezw y, tłum aczy się jed n ak , że ode­
zw y  te w  ilości 50  egzem plarzy  o trzym ał od ja ­
kiegoś m ężczyzn y , k tó ry  da ł m u za ich rozdanie  
50 m arek . Treści odezw y nie zna ł.

Po  przeprow adzonej ro zp raw ie , try b u n a ł na  
podstaw ie  w e rd yk tu  s ęd zó w  przysięg łych  ska­
za ł Ś lęzaka  na 3  ia ta  ciężkiego w ięzień  a.

R o zpraw a o d b yw a ła  srę p rzy  drzw iach  zam ­
kn ię tych .
Kara śmierci zamieniona na 10 lat

więzienia
S kazan y  n a  śm ierć w y ro k iem  sądu w ojsko­

wego w  K ra ko w ie  w  dniu  1 9 /X  b. r . Józef K o ­
m oro w sk i, szeregow iec 21 p. a. p. za kradzież  
pasów transm isy jn ych  wartości 52 000  m p, zo­
stał postanow ieniem  Naczelnego W ooz i z dn ia  
18 bm . u łaskaw io n y . W  drodze łask i zam ien io ­
no K om orow skiem u k a rę  śm ierci ua  10 ła t cię­
żk iego  w ięzien ia .

K R O N IK A
Krakówg 27  listopada.

Brak światła gazowego i elektry­
cznego w Krakowie

W edle in fo rinacy i d y rekcy i gazow ni m ie jsk ie j 
gaz jest zapew uion y ua 3  do 4  dni. Ze w zględu, 
że w ęgiel ko ksu jący  dostarczony gazow ni n ie  
jest p ierw szorzędnej jakości, gazow nia  nie może  
w y tw a rza ć  gazu w  ilości, mogącej zaspokoić w  
pe łn i po trzeb y m ieszkańców  K ra ko w a. D o p ływ  
gazu o tw a rty  jest obecnie od godz. 4 ‘/a po po­
łu d n iu  co  godz. 12 w  południe następnego dnia. 
W czo ra j n ie byio gazu od 9 rano uo 4 Va po po­
łudn iu  z pow oitu, że nie b y io  w ęgia uo m aszyn  
e lek tryczn ych  w  gazow ni i pracę tych  m aszyn  
trzeba byio  zastąpić p ra tą  r .c z u ą .

m a m

Komunikat elektrowni m iejskie]
D y re k c y a  e lek tro w n i m iejskie j ko m u n ik u je :
„W czo ra j nadeszło 20  w agonów  w ęgla  tak , że 

u trzy m a n ie  ru ch u  e le k tro w n i ao m e jz ie li rano 
Jest zapewnione. Uszkodzenia w yw o łan e  k ró tk iem  
spięciem , k tó re  zm u siły  zarząd  e lek tro w n i do  
w yłączen ia  całego szeregu iustala -yi w śródm ie­
ściu, zostaną do dziś rana t. j .  do soboty na­
praw ione. Do tego czasu insta lacye pow yższe  
u ie  m ogą być załączone*.

P ow yższy  ko m u n ika t d y rekcy i e lektrow n i m ie j­
skiej dopiero częściowo w yjaśnia  pow ód b raku  
p rąd u  e lektrycznego , z pow ouu czego przez c a ły  
d zień  w czoraiszy nie w e  w szystkich loka lach  
b y ło  św iatło . P an  d y re k to r  e lek tro w n i za ją ł sta­
now isko otoczone aureo lą  ta jem niczości, szcze­
gó ln ie  w stosunku do d ru k a rń , k tó re  kaza ł w e  
czw artek  w yiączyć . Dopiero  d zięk i m terw en cy i 
k lik u  d z ie n n ika rzy  m o nterzy  e le k tro w n i, uzna­
ją c  w aż ość pra y , uruc liom ili d ru k a rn ie  tak , 
że pism a m ogiy  pobawić się w  du iu  w czoraj­
szym .

mm«m mmmmm mmmm 1 K •

C zarn a  kaw a  S y n d y ka tu  d zie n n k a rzy  k ra k o w ­
skich odbędzie się, ja k  zw y k le , w n iedzielę  o g- 
4 popoł. w  „U d zia ło w e j" . B ogaty  program  w y ­
pełnią. pp. koncerm istrz  o rk ies try  sym fonicznej
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B aru ch  (skrzyp ek), B ra c k i, a rt. te a tru  im . Sło­
w ackiego (d ek lam acya  u tw ó r ód fu tu ru s ty -  
cznycli), O rw id , a rt. tea tru  im . S łow ackiego (m o­
nologi), T ro ja n o w s k i (b a jk i), H a lin a  R apacka  
(śpiew , oraz dw oje „cudow nych dzieci" C h ru ­
ścińska i K o w a likó w n a , uczenice Koszutskiego  
(tańce). A ko m p an iam en t d y re k to r  Szczepański.

W sprawie cemiib lizacyi. Odnośne czyn n ik i 
w o skow e za p ytu jem y  ponow nie, k ie d y  nareszcie  
zostaną zw oln ien i żo in ie rze -s /ereg ow cy  i pod­
o ficerow ie  roczn ików  1 8 *6  — 1897, k tó rzy  s łuży li 
w  a rm ii austro -w ęgiersk ie j od roku  1914, w zglę­
dn ie  1916 bez p rze rw y  do p rzew ro tu  p o lity ­
cznego, a następnie bez p rze rw y  do dn ia  d z i­
siejszego w  w ojsku polskiem . Jak  długo pozo­
staną jeszcze w  szeregam i ci, k tó rzy  in a ią  za  
sobą 4 — 6 la t s łużby  w o .-k o w e j?  N a mocy de­
k re tu  N acze ln ika  państw a pow ołano 4  roczn ik i 
do s łużby w ojskow ei na przeciąg 4 m ies.ęcy, 
k tó re  się p rzec iągnęły  aż do przeszło dw ócii 
la t. P oniew aż obeem e przeprow adza się urlopo­
w an ie , a zw a ln ia  się ju ż  n aw et lycn , k tó r /y  
w  w ojsku służą od m arca (roczn ik  1901) iuo od  
lipca (ro czn ik  I9 u 2 ), Uiaczeąóż ci, k tó rzy  d łużej 
służą, nie m ogą być zw o ln ien i i ja k  uługo le­
szcze siużyć b ędą?  Swego czasu przy  przed łu ­
żen iu  roczn ikom  4  z M ałopo lsk i (U O G en . K ra ­
k ó w ), a m ian ow ic ie  1 896— 1899 służby aż do 
dem o biiizucy i, uchw alono w S ejm ie, że roczn ik i 
te zostaną ja k o  p itrw s ze  zdem obilizow ane. T a k  
jes t jednaa ua papierze, a  n ie  w p rak tyce . P ro *  
sim y o w yjaśn ien ie .

Znany poseł ks. Lutosławski w yg ło si w  n ie­
dzielę o gooz. lU ' / i  rano w  suii „S o ko ła* k ra ­
kow skiego odczyt o pro jekcie ko u stytu cy i. O d­
czyt ten ze w zg iędu  u a  osobę prelegenta w y ­
w o ła ł ogrom ne za in teresow anie  w  szerokich ko­
łach luuności K ra ko w a , k lo ra  zapew nie  tłu m n ie  
zgrom adzi się w  sali .S o n o ła " , ab y  w ysłuchać  
arg u m en tó w  za senatem .

Jugosłow ian ie  w  K ra ko w ie . W  dniach n a jb liż ­
szych przy jeżd ża  do Polski z Z a g rzeb ia  chór m ę­
s k i tow. śpiew ackiego im ien ia  W etros law a L i-  
sir.iskiego, ażeby naw iązać  z po lskiem  sipoteczeń- 
stw ein  stosunki k u ltu ra ln e . Z n a k o m ita  d ru ży n a  
artys tyczn a  w ys tąp i w K rako w ie  z dw om a kon­
certam i: w dn iu  3b listopada i 2 grudir.ia. P ro g ra ­
m y  koncertów  będą obejm ow ały  przew ażnie  in ­
dowe pieśni ju gosłow iańskie  w opracow aniu  
kom p ozytorów  współczesnych. C lió r tow . iin. L i -  
sinskiego, is tn ie jący  osm łat, m a  ju ż  wiele try ­
um fów  koncertow ych do zapisania. N azw ę sw oją  
w zią ł on od n azw iska  pierwszego kom pozytora  
chorw ackiego W . Lisinskicgo (1619— 1851), tw ó r­
cy opery „L ju b aw  i zloLa" ( In try g a  i m iłość) i 
wspaniałego d ram a tu  m uzycznego ,,P o rin “. D y ­
rygentem  chóru, liczącego w  Zagrzeb iu  okoto 100 
członków  w ykonaw có w , jes t znany kom p ozytor  
Fran ciszek  Lh o tka . Obok niego d y ry g u je  chórem  
kom pozytor serbski P t ta r  K o rjo w jc , p rzy jeż­
dża jący  obecnie na czle d ru ży n y  do P o lsk i. —
P ierw sza  gościna artystycznej korporacyi Jugo­
s łow ian  spotka  się w  K ra ko w ie  z pewnością z 
serdeczirem  przyjęc iem . Oba koncerty  w Sokole  
zgrom adzą n iezaw o d n ie  bardzo liczn ą  p u b li­
czność- • i

Z teatru im. J. Słowackiego. D zisiaj i w  ponie-
ezia lek  ostatnie d w a w tym  ro ku  kalend arzo ­
w y m  przedstaw ien ia  .N o c y  lis top ado w ej", k tó ra  
w  tym  sezonie grana b y ła  12 razy . W  niedzielę  
po południu  „ W ie lk i c z ło w iek *, w ieczorem  je ­
szcze raz  R iita e ro w s k a  ko inedya „T rag ed ya  
Kun enesa“, k łó re j ostatn ie  przed staw ien ie  w y ­
p e łn iło  te a tr doszczętnie. N ieza leżn ie  od końco­
w ych prób „ O r .ą tk a *  p rzyg otow u e te a tr  m iłą  
nowość, przeznaczoną dla dzieci p. t. „Noc św.
M ik o ła ja * . Z n a n y  p o rta  M . S zukiew icz daje w 
5-eiu zw ięzłych  a barw n ych  ousłonach h is io ryę  
fantastycznej jrodróży dwóch cn łupczykow  w  
k ra in y  baśni, znanych każdem u dziecku, a w ięc: 
do M adeja  zbója na w yspę Robinsona i do g ro ty  
śpiących ry c e iz y  w  T atrach . Całość p rzen ikn ię ta  
głębszą m yślą  ino rab ią , ow ian a  c iep łym  liry ­
zm em , za in tereso w ać może także dorosłych siu- 
cłiaczy, jako  dość rzad k i w  naszej twórczości 
dram atyczn e j u tw ó r w yb itnego  lite ra ta  p rzezna­
czona ula dz eci.

W  pom eJzia łek  6  g rudn ia  b. r . w ystąp i w  
m ie jsk im  tea .rze  im . J u . S łow ackiego Conrad  
A nsorge, na jśw ietn ie jszy  in te rp re ta to r Beetho- 
ven a , k tó ry  cieszy się w  N iem cz.-en, A n g lii 
i A m eryce  s ław ą jednego z na jw iększych w ir­
tuozów  współczesny en. S ław ę tę zaw dzięcza  
A n sorge zarów no u e zró w u a u e j technice pfaui-

ia jp ię k n ic js z f i nsjpotęźidc sz^ film  laga sezonu jjcsoi M u łe m
dramat w 7 aktach. Bajecznej piękności krajobrazy nadmorskie, 
klasycznej piękności i.ootoiy oraz żywa i ciągle w nap ęciu widzów 
trzymająca a a cyn zost ;ly ujęte w je iu ą  mistrzowską catość. Huczą ten 
pu&kmaime 4'30,. wszelkie znizki waza tytko aa pierwszy program.AFRODYTA

s 'yczne j, b łyszczącej o lśn iew ającą b r  t iu r ą ,  jak  
i uduchow ien iu  g ry . A nsorge w ystępu je  dz ś 
t j. w p iąrek na w ie lk im  abo n am ento w ym  kon­
cercie w W arszaw ie , następnie w ystąpi z kon­
certam i w Ło d zi, Lw o w ie , Poznaniu  i K rako w ie .

Z  te a tru  B agatela. „Sam son i  D a lila", św ie tn a  
tra g ik o m e d y a  Lange‘go z pp. B ruozow ą, I ł r y -  
dzińskim  i F ritsch c in  w ro lach  g łów nych wyipM- 
mi dzisiejszy w ieczór Bagateli- P. B ry d z iń s k j swą  
n iepospo litą  k re a c ją  św ięcił try u m fy  na scenie  
W a rs za w sk ie j. Ju tro , w niedzielę, dw a przedsta­
w ien ia  popołudniu, p rzezab aw n a peb.-a za w ik ła ­
nych  s y tu a c ji „S p raw a  Kaisera", w ieczorem  
„Z ako ch an i" , ko n iedya  w 3 a k tach  znanej spół- , 
k i au to rsk ie j C a illave ta  i de Flcrsa. W  po . ie- 
dzia łek p re m ie ra  głośnej kom edyi DeLosa, cie­
szącej się zagranicą ogrom nem  pow odzeniem , ty ­
tu ł  te j nowości „T en  trzec i" , a  rzecz ro zg ry w a  
się w uroczem  m iejscu  ką.pielowem ; reżyseryę  
prow adzi p. Ja.n N ow acki, a role głów ne spoczy­
w a ją  w rękach pp. Ł ą ck ie j, D ąbrow skie j, S k a l­
sk ie j, O rzechow skiej, W ojciechow skiego, Dębo- 
w icza i in n ych ; sądząc z p o k u p u  b iletów  za in te ­
resow anie ogrom ne.

Z  te a tru  Powszechnego. D ziś  d yre k cy a  w z n a ­
w ia  jed n ą  z na ju lub ień szych  sztuk repertu aro ­
w ych „K rako w iakó w  i górali", k tó rych  pow tórze­
nie p rzyp adn ie  w  poniedziałek n a  uczczenie ro­
cznicy pow stan ia  listopadowego. Ju tro  popolu- 
d n iu  „K siężn iczka czardasza", w ieczorem  zaś 
przeróbka S ienkiew iczow skich  „K rzyżaków **. *■» 
W  próbach wesoła ko inedya B a łu ck ieg o  „C iep ła  
w d ó w ka".

Marya Catani, fenom enalna skrzypaczka  z  F lo -
ren c y i, w ys tąp i u nas w  przejaździe  na w ie lk i 
ko ncert fili arm onicz ly  do W a rs za w y , w n ie­
dzie lę  dn ia  5  g rudn ia  br. w  sali „S o k o la *. P ra ­
sa w iedeńska porów n uje  fenom enalną  s k rzy ­
paczkę z E rik ą  M o rim , oraz n a jw y b itn ie js zym i 
skrzyp kam i doby w spólczesuej. K o ncert zapo­
w iada się św ie n ie .

Wystawa zbiorów generała Z. Hordyóskiegc. 
W  niedzielę  28  listopada o tw arta  zostanie w  
M uzeum  pi z inysłow em  im . d ra  B aran ieckiego  
p rzy  ul. Sm oleńsk 1 9  w y s ta n a  zb io ru  okazó w , 
ofia ro w anych  lei in s ly tu cy i p rzez gen. Zdzim aw a  
H ordyńSM ego. W  skład tego zb io ru  wenodzą  
p rzed m io ty  przem yciu  ludow ego, częścią d a ­
w niejsze, częścią nowsze, ja k o  to broń, fa jk i, 
la -k i ,  naczynia  m eta low e, tk a n in y  itp ., pocho­
dzenia po łudniow o słow iańskiego, oraz szereg  
okazów  japońskich . W y s ta w a  będzie o tw a rtą  
dia  publiczności codziennie w godzinach od 10 
do 1 do unia 5  grudn ia  b. r . w łączn ie , poczem  
okazy  w cieionę zostaną do zb io rów  m uzealnych. 
W s tip  2 M k .

0 -c z y t w Muzeum przemysłowem. Dziś. w  so­
botę dnia 27 bm . odbędzie się o godz. 7 w iecz. 
w  sali m iejskiego M uzeum  przem ysłow ego p rzy  
ul. Sm oleńsk I. 9 odczyt p. pro f. Józefa  Rosta­
fińsk iego  p. t. „O  po lskiem  d rew iu au em  budo­
w n ic tw ie *.

lluoział wioślarski .S oko ła* krak. urząd za  d la
sw ych członków  i w pruw adzo io  cli przez nich  
gości, dziś w  sobotę 27 bm . „W ieczó r św . A n ­
d rze ju * w  lo ka lu  w  asnyni p izy  ul. Z w ie iz y u ie -  
ckie i 44. Początek o godz. 8 w ieczorem .

Vajny dom gry. Ubiegłej nocj' w ykry ła  policyą 
8zule<nię w m eszkam i! Markusa Monderma przy  
ul. 1’odorzezie l. u. Gdy poiicya wkroczyła do 
mieszkania M ondeiera, zastała kilkanaście osób 
jirz j' grze liazaruownej. Uczestników g iy  i właści­
ciela mieszkania aresztowano. W „banczku* zna­
leziono kilka  tysięcy marek, które skonfiskowano.

ZrufuKt naMuroaita. Duia 25 om. popot. znale­
ziono p r /y  u ściu Wilgi do W i ły  zw łoki nowo­
rodka płci męskiej w zupełnym  rozkładzie. W edle 
otzeczema lekarza noworodek leżał na brzegu 
W ilgi przynajmniej 8 tygodni, /w to k i przewieziono  
do zakla u medycyny sadowej. Za matką wdtożo- 
no poszukiwania.

„ m y iń a a n e *  małżeństwo. Policyą aresztowała
14 letnią M aryę Kutrzebę i brata jej Tadeusza, 
który pod pozorem żebraniny od diu/szego czasu 
uw ija li się po domach i kradli z przedpokojów  
garderobę. P izedim oty skradzione sprzedawali za 
bezcen paserom Janowi i Antoninie Krzeezyńskdn, 
oraz Helenie Botkowskiej, których tów m eź a ie- 
szto wauo.

Kraanaż w fabryce „Odlew*. Aresztowano dwóch 
robotników z fa o r jk i .O d le w * a miauow cie 19 
letniego Piotra Boionia i 14 letniego Kazim ierza  
Ctiin eta, który dopuścili s.ę kradzieży uozy od 
sieczkam i, wartości kilka tysięcy marek.

”c a ł v  d O C H Ó d
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Z POLSKI
Zgromadzenie kobiet w Jaworznie odbyło  się 

21 listopada przy lu ź n y m  udziale  uczestniczek, 
zgrom adzen ie  zagaiła  Iow . G ocżałowa,* przew o* 
riuicząca organizacyi politycznej k o b ie t; sekre­
ta rzo w a ła  tow. S tefan ia  S łow ik . R e fera t o sy- 
luucyi politycznej 1 gospodarczej w państw ie  
w ygiosda tow . W oszczyńska. M ów czyn i poddała  
k ry ty c e  obecny uslroj społeczny o p arły  ua w y ­
zysku klasy robotniczej i upośledzeniu ko b ie ty . 
W a lk a  z tym  w rogim  robotm Kow i i kobiecie  
Ustrojeni p row adzoną być musi pod sztandarem  
socyalizm u. R o b ie ly  o trzym aw szy  dziś w  Polsce 
ró w n e  p raw a polityczne, w in n e  tw orzyć  silne  
organizacye polityczne pod sztandarem  PPS, by  
Wspólnie z tow arzyszam i dążyć do zupełnego  
W yzw olenia politycznego i spoiecznego pro le ta ­
ry a tu . W ezw an iem  do pracy nad pogłębieniem  
świadom ości socyalistycznej w śióu  k o b ie t i roz­
szerzan iem  o rgan izacy i politycznej kob ie t. U -  
cbw aioao  rezo iucyę  dom agającą się rozdzia łu  
kościoła od państw a i u tw orzenia  rządu robo­
tniczo-chłopskiego. O k rzy k ie m  ua cześć organi­
zacyi kob ie t i PPS  zakończono obrady zgrom a­
dzenia.

Wiadomości lwowskie. Rada miejska postanowiła
z a c is n ą ć  pożyczkę z funduszu odbudowy w kw o­
cie b.iOO.Obb mk ua dokończenie budowy doinu 
dla sierot przy ul. Radeckiej. Dolej uchwaliła Ra­
da miejska podwyższyć ccuy biletów jazdy tram- 
waiOwej z trzech marek na pięć z przesiadaniem  
na sześć muren. Podwyższono też eeuę świaba
0 100 /u z wyjątkiem  piądu dia motorów, który  
podwyższono tylko o 50"/o. *

Jak donoszą dzienuiki, wobec przeciągania się 
Eticjku miynarsko-piekaiskiego władze wojskowe 
postanowiły zarekwirować m łyn Akselrada dla 
piodukcyi cłiłeua dia wojska i ludności cyw ilnej.

Umnia m. Lwowa otrzym ała dla muzeum iui. 
k ió ia  Jana Sobieskiego olbrzymie zbioty pamiątek 
dotyczących powstania z r. 1603, dar Tadeusza 
Sauseya b. urzędnika miejskiego we Lwowie. 
Zbiór zawiera okuło tysiąc tomów dzieł, liczne ry­
ciny, fotografie, obrazy, akta, medaliony ild. Rada 
miejska w yraziła  ofiarodawcy podziękowanie za 
hojny dar.

bit ej n asekuracyjny we Lwowie. U rzęd n icy
1 urzęd n iczk i to w arzys tw a  ubezpieczeń „Asicu- 
razzio n i G en era li*  ogłaszają w  pism ach, ż e s ire j-  
k u ją  ju ż  oil dw udziestu on i. P rzyczyn ą  s lre jku  
są n isk ie  płace, a  tly rekcya  odm ów iła  pod­
w y ż k i.

Z w iązek  au to ró w  d ram atycznych  w  W a rs za ­
wie. SKiad za rząd u  L w ^ z k u  au toró w  d ram a ty - 
ozrycb  na ror, 1920— 21 jest następu jący: p ize- 
Wodmczę.cy S tefan  Krz.y wossewsiki, zastępca 
przc«oćrńczącego W a c ław  G ru a iń s k i, skarbn ik  
Jan A d o lf H e rtz , ęeikictarz W iio ld  Buitikiew icz* 
C złonkow ie  za rząd u : W ło d z im ie rz  P erzyń sk i i  
Tadeusz K o lczyń sk i.

Wystawa grafików polskich. W  W ars za w ie  wczo* 
ra i im m y ło  s ę o tw arcie  w y s taw y  g ra fikó w  poi- 
- -Yystaw a ptzezuaczona jest dla zagrań cy. 
i - 'oędzie u rzą  tzana ko ie jno  w stolicach

. sj E u ro  ty. m iędzy innein i w- Londyn ie .

Ruch spółdzielczy
Baczność kooperatywy!

N a  n iedzielę  l t ł  grud iia b. r . zw o łu je  się do 
K ra ko w a  w  spraw ąeu o rg an izacy jn ych  i ideo­
w ych

Zjazd porozumiewawczy
koopera tyw  i zw iązkó w  kooperaty  w ro b o ln ‘c7ych  
(cjiłopsko-robotnrczych) z Ńlałopo ski, sio ą> ycli 
ua staiM jw iską klasuw o-robotiiiez-un. K o operaty ­
w y m ające uo 500  cZicnkow  w y  y  a ą  ) przed­
staw iciela, do lOuO członków  2 przedstaw icieli, 
ponad 1UO0 ęzłcuKOW 3 przedstaw c ie li. A w iazkt 
koopera tyw , m a,ące uo 2u00 czionKÓw w ysy ąją 
1 p rzedsm w icieia, na każde następne 5000  człon­
ków po 1 przedstaw icie lu . K  o p e ra iyw y  na leżą­
ce do zw iązkó w  m e w y s y ła ją  sw ych przedsta­
w ic ie li.

W szyscy delegaci m ają być w y b ran i i zaopa­
trzeni w odpow iednie m au u aty  im ienne przez  
R auy Nadzorcze.

P o rzą d e k ' o z ien n y  i dalsze szr-zegófy Z a z d u  
podaue będą później w  tein sam em  m iejscu  
i w ^odpow iednicu okólu kach.

Chcące w ziąć udział w Z,ez'dzie k o o p era tyw y  
l zw iąza ł p rosim y o zakom um ń^w auie  nam  o tein  
i  o podatne liczny cziouKów.

O  in fo rm acye  zw racać się do W y d z ia łu  in ­
s truktorsk iego Z w ią zk u  „Pro e ta r y a r .

Zarząd Zmriązku K. S. b. „P io ie la rya t*  
w Rra&owie.

(PAT) Warszawa, 26 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu uchwalono 

u s ta ję  o ra łyfikacy i układu polsko-niemcckiego 
w  sprawie-przejęcia w ym iaiu  sprawiedliwości w b. 
dziemiey piuskiej.

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad zmianą 
rozjiorząd/euia Rady obrony państwa o jednora­
zowej

daninie na poPzebę wojska.
Poseł Fedorowicz: Rozporządzenie ROP było po­

dyktowane koniecznością chwili w nadziei, że Sejtn 
w yiow na później wszystkie niedokładności. Na 
podstawie rozporządzenia ROP uzyskano dość. aby 
zaopatrzyć 15U tysięczną atrnę, a wsi i miasta 
spetmly swój obowiązek. Gmina Krakowska dostar­
czyła 22 procent ogólnej ilości koców, 13 procent 
bielizny, 12 procent butów. Podatek ten obi ezony 
na gotówkę wynosi 00 milionow marek czyli 15 
razy więcej niz wszystkie pcoatki mieszkaniowe 
W Krakowie. Mówca domaga się, aby wszystkieh 
obyw ateli obciążyć tym  podatkiem. Pozaiern do­
maga się rozłożenia tego podatku na szeteg ie t  
Gmina miasta Krakowa już poczyniła odpowiednio 
kroki. Mówca wnosi poprawkę, w myśl k ló ie j mi­
nisterstwa skarbu tym gminom, k tó ie  me mogą 
u ścić jednorazowo rozłożyć, spłatę należylośei na 
raty roczne bez obliczenia procentu od sum zale­
głych.

Ustawę w raz z poprawką pos. Federowicza  
przyjęto.

Przystąpiono do dyskusyi nad ustawą o eiWSyi 
biletów pols.Pej kraj. kasy pożyczkowej. Z  referatu  
w ynika, ze kasa wypuściła dotąd biletów  

na 40 m iliarców marek 
zaś do końca roku potrzeba jeszcze 17 miliardów  
(8 m iliardów na deficyt budżetowy a 9 m iliardów  
na aprowizacyę). Z tych 17 m iliardów 2 zostaną 
pokryte ppżyezkami, reszta 15 miliardów biletami 
PKKP.

Poseł tow. dr Diamand
stwierdza, że rząd koalicyjny był powołany jedy­
nie celem obrony państwa i dlatego stronnictwo 
mówcy wzięło udział w rządzie. Pokój jeszcze me 
je s t zawarty, przyszłość nie jest jasna, komęeznein 
jest więc dalsze współdziałania wszystKisn i c ła -, 
tegs PPS współdziała naaai w rzędzie. Stronnictwo  
mówcy dawno zm acało  uwagę na gospodarkę mi­
nistra Grabskiego, który me potrafił ogiau czyć 
w ydatków . Rząd dotychczas nie potrafił przepro­
wadzić gospodarczej waiki z crożyzną. Zagranica 
to rozumie ua swój sposób i wymaga z tego kon- 
sekweneye. Polska dzięki swoim bogactwom ora 
zapewnioną przyszłość. Poustawa kredytu dla Pol­
ski istnieje, ale potrzeba wykazać, że się umie 
gospodarować. N ikt nie Zada od ministra skarbu, 
aby dochody podczas w ojny pokryw ały w ydatki, 
jednakże normalne w ydatki inuszą uyć pokrywane  
normalnymi dochodami. Skaru musi się uzdrowić 
i jest to możliwe, aie potrzeoa chcieć lego ssryO 
i poważnie.

W  glosow aniu p rzy ję to  ustaw ę z popraw ką  
ko m isy jn ą , z m ie n ia c c ą  cytrę  41) m ilia rd ó w  na  
55 m ilia rd ó w  w  drug.em  i trzeeiem  czytan iu .

D alszy  mąg dysnusyt uad k o n s iy lu c yą  odro­
czono.

Następne posiedzenie w e wtcreV.
G losow anie (tao koastjtueyą odbędzie sie 10 

gruunła. « •  *

Komisye sejmowe
(F A T ). Warszawa, 26 listopada.

K om isya spraw  zagrań czuyuh ućnw tilila  przed­
staw ić s ien io w i prbp-kt ustaw y o ra iy u k a c y i 
u k ład u  polsko n iem ieckiego o pi zajęcie w y m iaru  
spraw iedliw ości w b. zauorze pru sk im . Zarazem  
kom isya ucnw aliia  na w niosek posła io w . Ro­
gera re zo iu c y ę : „K o m isya  w yraża  swo e z iz i- 
w ienie, że p ro .ek t ustaw y ra ty fik a c y jn e j co do 
u k ład u  o w y m ia r spraw iedliw ości, zaw artego  
w  u n iu  25  w rześnia w zględnie  30 w rześn ia  or. 
został p rzekazan y  kom  syi do zalacw tem a do­
p iero  arna 23 listopada, czyn w  dw a miesiące  
póz'ii ej. a na siedm dni przed up>y w t in  m iesię­
cznego term  nu przew idzianego  dia ra ry iik ac y i. 
K o m s y a  jest znania, że taka zw io ka  tnoże w  ua- 
uycn oiio ł czuościactt przynieść w ie lką , u.czetn  
m e da.ącą się w ynagrodzić szwodę*.

K onn^ya przemystowo-łtanaiowa ro z p a łry w a ’a 
p rtąe tu  ustaw y gteidowei z uw zg lędnieniem  o* 
p in ii w yrażo n e j przez rzeczoznaw ców  g ieioo- 
w ycn.

K o m isya  prawnicza pod przew odnictw em  posła 
tow . d ra  Murka przystępna do czytania  usiaw y  
o ocnrunia Ufcasorów i p rz y tę ia  dzics.ęć począt­
kow ych  arlyw u .ow .

K o m isya  3prcw'zacvina przep row adziła  dalszą  
d yskusyę nad spraw ą oszczędnego spożycia  
ttuęsa i uchw aliła  cgranicz|ć je  w poniedziałek 
i w piątek.

K o m isya skarbowo b u d ie tiw a  za ła tw iła  w n io -
sek dotyczący dalszej e ią isy i 15 m iliardów b ile ­
tów  pożyczki państw ow ej w  Polskiej K ra jo w e j 
K asie  P ożyczkow ej. K om isya p rzy ję ła  w niosek  
kom isy i ośw iatow ej o udzielenie w iększych za - 
s lirów  m in is ters tw u ośw iaty  na popierania tw ór­
czości nduzonrej, oraz w niosek posła Auu?za, 
a b y  w yznaczono pew ną sum ę na wyaanie dział 
M.ctie<vicza i podręczników u Polsce.

Bolszewicy o swych walkach
Moskwa. (PAT) Sprawozdanie frontowre bolsze­

w ickie z dnia 25 lisiopada: W  okolicy M ozyrza  
Ścigamy resztki kaw aleryi Bałachowicza. Na pół- 
nocny-zachód od Owiucza trwa pościg za n iep izy- 
jacieiem dalej. W zięliśm y 4 400 jeńców i 22 de­
zerterów. Na innych Lontach spokój.

Dwuznaczne stanowisko 
Francyi

Paryż. (P A T ). „P e tit P a n s ie n * dow iaduje  się, 
że rząd Irancu ski w p raw d zie  nie uznaje  rządu  
sowieckiego, lecz udzie lił pozw olen ia  ua podję­
cie stusunKów handlowych.

Paryż. (P A T ). D z ien n ik i donoszą z  K onstan­
tynopo la . że F ran cya  zam ierza  zreorganizować 
armię Wrangla. R eorganizaeya  ia  odbędzie się  
ua U atipo lli i na w yspie Lem nos.

Ameryka na ratunek 
Europie

Paryż. (P A T ). „Chicago T r ib u n e *  donosi, źo
przew odniczący am erykań sk ie j akcy i ratow an ia  
dzieci w  środkow ej i  w schodniej E urop ie . Ilo o -  
v e r  uśw iadczy t, ze p ized s law ic ie ie  poszczegól­
nych orgam zacyj doszli do przekonania , iż  ty lk o  
Zjednoczona działalność całego narodu a m e ry -  
kańskiego może zapobiedz katastrofie. W szystk ie  
stanie s tany  am ery k ań sk ie  p o w in n y  przedsię­
w ziąć zo ie rau ie  składek.

Ameryka za podjĘciem stosunków 
handlowych z Rasyą \

Paryż. (PA1) Według doniesienia z Waszyngto­
nu będzie na posiedzeniu senatu postawiony wnio­
sek przez republikanów domagający się najrych­
lejszego podjęcia stosunków handlowych z  Rosyą, 
bez uzmmut jednak rząuu sowieckiego.

Z  G r e c y i
Paryż. (PAT) Z  Aten donoszą, że zwolennicy

Konstantyna przygotowują manewr wyborczy, ma­
jący skłon ć wyborców do jednoczesnego głosowa­
nia na Konstantyna i Venizetosa. Ma to na celu 
umknięcie rew izyi traktatu w  Sevies i  ocalenia 
owoców dyplomatycznych Venizeiosa.

Aleny. (PAT) Rząd wyuat orędzie do narodu 
greckiego, w którem w zywa do licznego udziału  
w  głosowaniu Unia 10 grudnia. Naród ma w  tym  
dniu w głosowaniu łajnem udzielić rządowi pełno­
mocnictwa do wysiania do krota Konstantyna proś- 
b\-j aby powióc.ł do ojczyzny.

Londyn. ( P ó l )  „Tim es- donosi, że angielski 
u rz .d  zagraniczny nie będzie się sprzeciwiał po­
wrotowi króla Konstantyna jeżeli jego powrotu 
będzie się domagał mu ód grecki. P izedstawi on 
jednak nowemu rządowi, że nie będ ze  miał tego 
popaicia jakiem się cieszył Yeuizelos.

„PRĄD“
K ra k ó w , u !. G o *q b !a  K. 3

posiada na składzie:
4  dynamomaszyny i matory prądu stałego 110 V olt,

5 K. W .
3 liynamo.iiaszyny i motory prądu stałego 220 Volt,

3 5 K. W.
4  dynom maszyny 1 motory prądu stałego 220 VoR,

2 K. W.
2 dynamontaszyny i motory prądu stałego 220 Volt, 

1 5  K. W.
2 dynamomaszyny t motory p.ądu stałego 220 Volt, 

1 K. W.
1 motor p ędu zmiennego 3 X H 0  Volt, 9 5  M . K.
2 motory pręau zm .eim ejo  3 X 1 1 0  Volt, 6 5 M. K. 
2 moiary pręau zmiemiega B a ^ źO  Voit, 3 M . K.
i wiele różnych mn ejszych maszyn o iaz wszelkie  

inaleryoiy dla instalacyi światła i dzwonków.
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Przegląd gospodarczy
I  Czesi g o eęo & m tfi} k ap ita ln ie . F rysztack i 

„R o botn ik  Ś lą s k i14 donosi: W  u b ieg łym  tygod n iu  
w ygaszono w  s ta lo w n i fry s z tn ek ie j o s tatn i piec  
a pow odu b ra k u  węgla. W  ty m  zaś tygodniu  m a­
ją  być zatrzym ane z tego samego pow odu w alco­
w nie- Robotnicy m a ją  o trzym ać  przeznaczony  
ko n tyn g en t w ęgla, o trz y m u ją  zam iast tegoż —  
pieniądze. In s p e k to ra t w ęg lo w y  n ie  chce p rzy ­
dzie lić  w ięcej w ęg la  naszym  fabrykom , a przez tę 
n iezro zu m ia łą  p o litykę  w ęglow ą robotn icy tracą  
m ro b o k  i chlab codzienny.

D la  ro b o tn ikó w  b ra k  węgla, d la  p rzem ysłu  go 
także niem a, a w  O straw ie  pasKarze sprzedają  
w ęgie l ca łym i w agonam i. Jak  to jest m ożliw e?  
Moćc w ład ze  górnicze na to  odpowiedzą?

-   ̂  ̂
P r z e g lą d  s p o łe c z n y

Przeciw zakusom reakcyi. N a  odbytych dn ia  
21 listopada zgrom adzeniach dozorców dom o­
w ych , rob o tn ikó w  dziennych  i s łużb y  dom owej 
i  zg rom adzen iu  rzeźn ikó w  i m asarzy, uchw alono  
rezoiucye, solidaryzu jące się z uchw ałą  cen tra l­
nej ko m isy i zw iązkó w  zaw odow ych w  W arsza ­
w ie , w  spraw ie ro bo tn ikó w  ro ln ych  z tem , że

Piesyk Dauaibrand
w dobrym stanie <lo sprzeda­
nia. Asnyka 5, drugie drzwi 

na lewo.

należy się przygotow ać stanąć w  obronie po­
k rzyw d zo n ych  ro b o tn ików  ro lnych , gdy zostaną  
pow ołan i p rzez cen ira ln ą  kcsmsyę /zw iązk ó w  
zaw odow ych . T a k ą ż  sam ą rezo lucyę uchwalono  
na zgrom adzeniu  ro iK daikó w  chem icznych w  dn iu  
22 b. m .

R E P E R T U A R

fa s t r  im . Jul, Słowackiego,.
Sobota: „Noc listopadowa".
Niedziela pop.: „W ie lk i człowiek do.m ałych in te­

resów Ł.
Niedziela wiecz.: „Tragedya Eumenesa,
Poniedziałek: „Noc listopadowa*4.

T e a tr  pow szechny.
Sobota: ..K rak o w iac y  i  g óra le44.
N ie d z ie la  popoł.: „K s iężn iczka  czardasza*1; —  

w ieczorem : „K rzy ża c y 44.
P o n ied z ia łek : „K rakow iacy  i  górale**.
W to re k : „K rzyżacy1U1
Środa: „Z a  daw nych dobrych czasów".
C zw artek : „Bal w  operze44.
P ią te k : „K w ia t paproci44.
Sobota po po łudn iu : ,,C h ata  za w sią"; 

w ieczorem : „C iep ła  w d ó w k a ”.
N ied z ie la : „K ra ko w ia cy  i górale44; 

w ieczorem : „C iep ła  w d ó w ka44.

T e a t r  ,B a g a te la " .

Sobota: „Sam son i P a li ła 44.
N ied zie la  po po łudn iu : „.-sprawa Kaisera'*; 

w ieczorem : .Z akochan i44.
O peretka  w Nowościach,

Sobota: „P ry m as  cyganów 44.
N ie d z ie la  po p o łu d n iu : „P o lska  krew**;

w ieczorem : „Księż. i czka d o laró w 4*. 
P oniedzia łek: „Prym as cyganów 44,
W to re k : „P rym as cyganów ".
W y k ła d y  w  D o m u  a r t .  Sów (p la c  ś w  D u c h a )  
w  z a rz ą d z ie  k ra k o w s k ie g o  Z w ią z k u  l i t e r a ł ó #  

Początek c godz. 8 wiecz.
N ied z ie la : J. F lt*ch: „Ś ladem  w ie lk ic h  tra g e d y i"  

cz. I i i :  Paolo  i  F rancesca z R im in i.
O d c z y t y  w  M u z e u m  p r z e m y ś l a ł e m  im . d ra  

B a r a n ie c k ie g o ;

Sobota 27 bm .: P ro f. U . J. Tózef R o sta fiń sk i:  
O  polsk iem  drew . b u d o w n ictw ie .

E c lle rd u iu  w yk ład ó w  nauko w ych  (R y n e k  g ló w n f  
L in ia  A -  B L . 39!

Sobota: prof. D r  Józ. Reiss: R yszard  W a g n e r  i 
. jego re fo rm a  opery (z ilu s tr . m uz.).

M echanika
i  dzału elektrotechnicznego. 
obznajoiTiiont go z uzwojeniem 
motorów prądu zmiennego i 

stałego poszukuje zaraz
„PRĄD*

Kraków, ul. Uołębła 3.

G ram ofon
z płytami w baid/.o dobrym 
stanie tanio do sprzedania. 
Śeraak I żakiet rstructrinowy.
Oglądać można: Sebastyana 
J. 5, i. p. oficyny na piawo 

między 2 —4.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/14

f  sprzedaje towary
po nadzwyczajnie 
nizkicli cenach.— 
Zegarek Mk 25li, 
na kamienie Mk 
3u0, z port. cyfer­
blatem M i 6G0

*  Stalowy damski 
Mk 4G0. Budzia Mk 400. Har­
monie Mk 400, 700, 1.000 i 
wyżej. Liyamenty Mk 250. 
Maszynki do włosów Mk200, 
350, 400 Brzytwy Mk 150, 
2u8 — Wysyłka za zaliczką 

pocztową.
Cennik Ilustrowany za przysta­

niem s  M przekazem. 
Kupuje  sre b ro  i z łoto

F la s z k i  z w ody m in e r a ł .
kupuje każdą ilość, płacąc 
na|wyższe ceny, fabryka Iskra 
& Karmaó-iki, Kraków, Łob­

zowska 8.

Fabryka Maszyn Rolniczych Oświęcim
p o szu ku je

kilku ukwallfikówanych tokarzy
do obróbki żelaza i m eta li. P ierw szeństw o m ają  robotn icy  żo rac i, 
obeznani dobrze z robotam i. M ieszkan ie  i  ap ro w izacya zapew nione.

ŚWIAT©W EJ SŁAWY
BIBUŁKI i TUTKI CYtMWETOJBI

Nn podstawie uchwały wspólnego posiedzenia Zarządu 
i Bady Nadzorczej zwoiują podpisani

a

tatom ® i tui Ma*. fft jli „1133", Lwśw. tanpM 15.
U ®!?" Tyiko z wodnym  znakiem  na b ib u łce  „ $ s a t o a !k a “ .

Darmo
otrzyma każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą według wyboru.
Zapalniczki, kamyki do 
tychże, bate~ye oraz le ­

wary galasitaryjną
poleca w wielkim wyborze 

hurtownie i częściov.O
Uojohl ildi.er, baków, teka 43.

T U T K I  I B I B U Ł K I  C Y G A R E T G W £  $

»f i

Polska Ustawa
o S pó łdz ie ln iach

je s t do nabycia w  cenie  2 0  M a re k

w Związku Staw. zarobk. i gespod.
Lwów, ui. Akademicka 4.

Z w iązk o m  o ra z  Księgarniom  przy zam aw ianiu
Wie.ksr.ej ilośc i opust.

Podgórskiego Robotniczego Stowarzyszenia Spożyw­
czego „Naprzód*

na niedzielę dnia 28 listopada 1920 o godz. 2 pop. 
do sali Tow. gimn. „Sokół*.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Referat o kooperatywach robotniczych.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Waln. Zgroma­

dzenia. .
3. Sprawozdanie Zarządu.
4- Przyjęcie rezygnacyi członków Zarządu i Rady Nad­

zorczej.
5. Wybór członków Zarządu i Rady Nadzorczej w miej­

sce ustępujących.
6. Wnioski Członków i dyskusya.

Prawo uczestniczenia na Walnem Zgromadrenfu mają 
tylko Członkowie Stow. na podstawie wydanej karty przy 
wejściu na salę po stwierdzeniu członkowstwa książeczką 
poboru. Wnioski na Waiue Zgromadzenie należy nadsyłać 
na piśmie do d. 27 listopada ua ręce zastępcy przewodu. 
Stow. — W razie braku przepisanego statutem kompletu 
członków następne Walne Zgromadzenie odbędzie s jó te f t  
samego dnia o godz. 3 poput. z tym samym * porza m 
dziennym.

Za Zarząd: Za Radę Nad nr-,
J. Jelonek Stanisław jL ,

zastępca przew. przew. Rady Nad •

Zwózek Roba niszysh Stowarzyszeń Spół­
dzielczych w Warszawie

ogłasza kon ku rs  na stanow isko

S e k r e t a r z a  Z w ią z k u .
Z głaszający się tow arzysze  w in n i posiadać  

następujące k w a lif ik a c y e :
1 / Znajom ość spółdzielczości, ruch u  ro b o tn i­

czego ;
2) G ru n to w n ą  znajom ość b iu ro w o ś c i;
3 ) P ra k ty k ę  w  robotniczych w zględnie  spół­

dzielczych iusty tucyach gospodarczych.
Podanie n a leży  składać do dm a 15 g rudn ia  

1920 r. do Z w iązk u  w  W arszaw ie , W o lska  44. 
(pokój nr. 15), ou godz. 9 — 12 z  w y ją tk ie m  n ie ­
d zie l i św iąt.

„ N IL M A P A  P O L S K I
najprzedniejszej jakości, wszędzie i*e nabycia. 

Również zamówienia na

KARTY DO G RY przyjmuje | 
l  F.osEazwsIg I Ska. Kraków. Krakowska 6. M  IM . I
Reprezentacja Tow. Aic. dia fsbrjtic Kart m  g»y, wyro- ® 

bów padlinowych I przstayiłu lliosraftczf.isflo. d.

N A K Ł A D
M. A R C TA
v\ ARSZAWA—POZNAŃ 
ŁÓ UŹ-LU iiLiN -W ILN O

Z GRANI CAMI  PO T R A K T A C I E  W 
Z L I T WĄ ŚRODKOWĄ  

OPRACO W AŁ

S T A ' N I S 4 . A W  H . A X
W Y D A N IE  P IĄ TE

Cena z dodatkiem drożyi. Mk. 90'—, 
poci tą za zalicz. Mk. 95'~%

R Y D Z F

Ż Ą D A Ć  W E  
W S Z Y S T K IC H  

K S IĘ G A R N IA C H  
C A Ł E J  P O LS C E
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